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Podejmując z entuzjazmem wezwanie Pracowników gminnych, 
kowie Okręgowego Komitetu Robotniczego P'- P. Su składają 
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Broźbs przesilenia rządowego w Niemczech,
BERLIN 9. sierpnia. i(A. W j). — 

W skutek ' poważnych różnic zdań 
między stronnictwam i mieszczańskie- 
mi a socjalistam i w  spraw ie proje- 
jektu reform y ubezpieczenia bezro
botnych zanosi się na przesilenie rzą-

WARSZAW A, 9. sierpnia (tel. wł.). 
Strejk kierowcówi taksewek trw at dziś 
w  całej pełnj. Ani jedna taksówka nie 
ukazała się na uljcacn miasta.

W  sobotę odbędzie się wielki wiec 
strajkujących, na którym zapadnie de
cyzja, ,oo do daiszej akcji.

Komisarz rządu na W arszawę ro 
zesłał 'we czwartek komunikat do prasy, 
W1 którym, niezgodnie z prawdą, po 
dane, jakoby, strajkujący znaleźli się

dowe w Niemczech. Oczekuje się. 
gw ałtownych walk politycznych na 
terenie parlam entarnym , które Inogą 
spow odow ać rozbicie się obecnej ko
alicji. i

pod1 wpływem komun jslów.
Jest to njeprawdą, gdyż stiejk pio- 

wadzj 'klasowy Związek Zawodowy1 Au 
temobilistów R. P.

Zgon socjalisty  a im y to f i s l iK io
WARSZAWA, 9. sierpnia (tel. wł.). 

Jeden z pirzywódćówi socjalistów ame
rykańskich, tow. W iktor Berger zmąrł, 
wskutek pan odniesionych iprzeu kilku 
tygodniami na jednej z ulic w  MiIV.au- 
kee podczas katastrofy automobilowej.

O G RO M N Y P O Ż A R  W Y W O Ł A N Y  
P R Z E Z  N IE O S T R O Ż N O Ś Ć .

WIEDEŃ, 9. 8 . (AW). W  miejsico 
w ości Hundorf W" Górnej AustrJi wy
buchł ogromny poza,r, który straw ił cr 
koliczne zabudowania Pożar powstał 
wskutek njeoslroż ego rzucenia iMRfcF 
pći.łka papierosa i rozszerzał się bardzo 
szybko. Sprawca pożaru został zatrzy-

   mapy.

Wizyta floty włoskiej w Gdańsku.

StiTjH szoferów warszawskich trwa.

List Boi. LimanomRiego
ukazał się w Łoazl.

WARSZAWA, 9. sierpnia* (tel. wł.). 
'-ist tow1. Bolesławia Limanowskiego, 
skonfiskowany Jwi W arszaw ie i (we Lwo 
Wic, ukazał' się W1 ipełnen brzmieniu 
Po niemiecku, w organie social-stóW;, 
•'iemjecKjch w Łodzi —  „Lodzer Volks 
2Atung“. I 1

Łodzjanic wjedzą więc, co myśli Bo
lesław Ljmanowski, a n;e mogła się 
0 tern dowiedzieć cala Polska,

—o—•—      ...........

K a ta s t r o f a ln y  h u r a g a n  w e  F ra n c ji
bYON, 9. 8 . (Pat). Niezwykłej mocy 

^Utaga.i naw ydził okolice Franche ni- 
2fząp iw sposób katastrofalny pola.

gm;n uległo całkowitej Tujnie. S tra
ch obliczają na 15 miljonów franków.

/
E skadra włoskich okrętów wojennych znajdujących się w podroży po Morzu 

Północnem, zawinęła do porta gdańskiego.
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rzótJ no
Uwagi rządu polskiego, przesłane 

Lidze N arodów  w odpowiedzi na w y
stąpienie dyktatora litewskiego W al- 
dem arasa, św iadczą, iż 'stosunki po l
sko-litewskie nie tylko,, iż*iw iliezcm 
nie popraw iły się, ale w' dalszym 
ciągu stanow ią ropiejący 'wrzód w 
Europie w schodniej. Fakt, 'iż m ała Li
tw a w stosunku (do Polski pozwala 
sobie często n a . [prowokowanie, na
suw a pow ażne reflekcje, nad  którem i 
nie wolno przejść do porządku.

Polityka Litwy o d  kilku lat je s t,n ie 
obliczalna, a to jge Względu na to, iż 
jes t ona terenem  dzikiej dyktatury 
W aldem arasa. Mimo to Ina torum  eu- 
ropejskiem  uda się jej wygryw ać a- 
tu ty  przeciwko Polsce. '

Polska w  opinji (europejskiej p rzed
staw ia się W (liiezbiyt dobrem  św ietle.

"Wewnętrzne stosunki w, niszom pań 
stw ie nie zjednyw ają nam  zw olenni
ków na zachodzie. To też Kv kon- 
flilacie polsko-litew skim  stosunek 
państw  zachodnich jes t niezbyt dla 
nas przychylny; co autom atycznie 
dzieje *się z korzyścią dla Litwy, 
która — jak dotychczas z pow odze
niem gra przed św iatem  rolę męczen
nika Polski

Polska polityka zagraniczna pozo
staw ia w iele do, życzenia. T rzeba je 
dnak przyznać, iż 'napotyka ona ze 
względu na  w ew nętrzne stosunki w 
państw ie na olbrzym ie trudności, a

m ianowicie zagranica usiłu je — Tże 
się tak wyrazim y — bić naszą po li
tykę zagraniczną naszemi w.ew.nętrz- 
nemi stosunkam i. Stan ten trw ać b ę
dzie dopóty , aż n ie nastąp i zmiana 
w stosunkach wewnętrznych 1 Polski 
w takim duchu i kierunku!, ze zbli
ży To ją  do demokracji zachodniej.

Zawsze__ i w szędzie bowiem p o lity 
ka zagraniczna uzależniona je s t o d  
stosunków  i polityki w ew nętrznej, 
od rządu, od  system u rządzenia. O- 
becna polityka zagraniczna (prowa
dzona jes t w duchu panującego dzi
siaj system u rządzenia iw Polsce, a 
tern samem sprzeczna jes t z duchem 
demokracji, planującej na (zachodzie. 
S tąd więc brak W spólnego języka p o 
m iędzy Polską a Europą zachodnią.

m  ą iciefiu.ąco s ia ts s ty a a
BYTOM, 9. 8 jAW). Statystyka nie' 

szczęśliwych Wjypadków w górnictwie 
w okręgu Waidenburg (ca Sląssu n .e ' 
mi‘ckim) za ipjerwszyich 7 |rr!.esięcy r. 
bj&ż. wykazuje 66 ziG jtjTi i 432 ra rr 
nych.

KONURES REKLrtMY W  BERI/NIE.
BERlJN, 9. 8 . (AW). W  dniu 11 

'bm. irozpocąijlna się tu Międzynarodo
wy Kongi s Reklamy, który potrw a cK' 
drga 16 bm. W  k o r y .s ie  tym -bierze 
udział przeszło 4 tysiące ćetógatów z 
całego świata, wj teni połowa z A,n e- 
Siyki.

—a—
KIEDY KOPiEJAKZ UZYSKA PEŁNĄ 

(EMERYTUHE.
WAI1SZ Y\\ A 9. sierpnia. (A. \V.\ — 

Pada Min. wydutn rozporządzenie usln- 
Iająpe stosunki służbowe kolejarzy. M. i. 
pełna emerytura przysługuje proco wni- 
Ikowi fpo wysłużeniu' 35 lat.

IHIędzparGtMo Socjalisty^
,,Robbmjk“ podaje:
Sekretąrjat Międzynarodówki Socjali

stycznej Iptzygotowuje na każde posie
dzenie Egzcku l|yiWi) sprawozdanie spe
cjalne o sytuacji [politycznej w ró ż
nych !k raj ach Sprawozdanje to zalw ier- 
dzai 7— po dokładhem przejrzeniu — 
t. zw. Biuro, złożone z tOwL tow : 
VaTid:erveld,a (Beligja), Biuim (Francja)', 
Wells (Niemcy), Bauer (Austrja), W i- 
baut (Holandia), Cramp (Anglja). Spra

w ozdany przed sławione Egzekutywie 
w dnju1 28 lipca br„ zaw yra rpo- 
mjędzy: innimi —  ustęp, charakteryzu
jący! B. B. S 

„ ,.Probr, wpTo w^dlzema ziamę u1 dla 
szeregów P. P. 5 . przez grul,ją irene- 
fcctlów pija. Mo-r&częwjslkiega i Jawo1- 
rows-uigo, 'kt.0j.z5j są  sra sźurż! |Y rzą 
dowej, — i a ęról/a załamała s '?  łx?z- 
nęidzirjni<? ..“ (M: pdz'm aro:óv ta  ltóz- 
fcją C — 70 — 29, V r  5).

Bajka bułgarska
G dy Pan Bóg [skończył już stw a

rzać świat, przyszedł ,do Niego czło
wiek i (pow iedział: „S tw orzyłeś mnie, 
Panie Boże, w ięc 'racz mi powiedzieć, 
jak dłulgo mam lżyć i co mam robić ?“ 

Pan Bóg odpow iedz ia ł: "„Będziesz 
żył la t trzydzieści, będziesz jad ł, co 
ci się tylko (podoba, byle ci tylko 
nie szkodziło na zdrowiu, a pracą 
tw oją będzie rozkazywanie Iwszyistkim 
na św iecie".

„Człowiek o d p o w ied z ia ł: „D ziękuję 
Ci, Panie Stwórco, Za tak  m iłe ży
cie, ale dlaczego ;ono ma być takie 
k ró tk ie"  ?J(„Odejdź i [siedź Iw" kącie" 
b y ła  Cała odpow iedź (Pana Boga.

Potem  ‘przyszedł w ół do Pana Bo
ga i rz e k ł: i„Zrobiłeś [ninie zw ierzę
ciem, w ięc racz mi [powiedzieć, jak 
długo mam żyć, 'z* czego mam żyć i 
00 robić ?"  j

A Pan Bóg mu o d p o w ied z ia ł: 
„W idzisz człow ieka siedzącego tam 

w kącie? To ibędzie twój pan, m u
sisz |tnu ciągnąć (wlo[zy i pługi, po
żywieniem twem  będzie trawla! i sia
no, a żyć Ifnasz trzydzieści la t" , — 
O Roże! zaw ołał Kvół. — Jakżeż to

okropne ży c ie ! Zm iłuj ;się nadem ną, 
skróć je o kilka la t" .

Człowiek słysząc to, żaczął m a
chać ręką, aż Pan Bóg podszedł do 
niego, a w tedy ten  [szepnął Mu do 
ucha. „Panie Boże! zabierz mu p a 
rę lat, a daj jc  m nie".

„Pan Bóg uśm iechnął 'się łaskaw ie 
i rzekł m u : „Aby wam bbu dogodzić, 
zabieram w ołow i dwadzieścia ła t  
oddaję jc człow iekow i".

W tedy przyszedł pies do  Pana Bo
ga i zapytał co ma robić, co jeść 
i jak długo będzie żyć, a Pan Bóg 
mu pow iada: „W idzisz iam  człeka, 
co siedzi w kąc ie?  T o  będzie twjój 
pan. Będziesz strzec jego  'domu, je- 
go< trzo d y  i jego  m ienia. Będziesz 
jeść kości i resztki jakie spadną ź  
.ego stołu, a żyć będziesz la t trzy
dzieści".

„O, Boże —- Odrzekł pies -  za
bierz oni kilka la t nędznego, życia" ! 
I tak jak przedtem , człow iek zama
chał rękamii i p ro sił Pana Boga, żeby 
żeby zabrał parę Jat życia psu, a 
dał jemu. /

I znowu Pan Bóg się uśmiechnął 
m ów i: „Aby (wam obu dogodzić, za

bieram mit dwadzieścia lat, a aaję 
je człow iekow i".

O statn ia [przyszła ' do Pana Boga 
m ałpa i zątlała Mu te  same pytania.

A Pan Bóg je j pow iedzia ł: „W idzisz 
człow ieka tam  \v, 'kącie ? On będzie 
twoim panem  będzie ,się żywił ow o
cami i orzechami. (Ty zaś będziesz 
go baw iła figlam i, będziesz żyła trzy
dzieści l a t " ! I znowu piałga b łagała 
Pana Boga, żeby jej skrócił tc  marne 
żylcie, a Pan "Bóg znów się u-m iechnął 
łaskaw ie i po w ied z ia ł: !„Aby ci do
godzić, odbieram  m ałgie lat dwadzie
ścia i oddaję je człow iekow i". I tak 
człow iek dostał razem dziewięćdzie
sią t lat życia, ‘ale cóż się z mm w  ży
ciu dzie je?  -O to (Jo trzydziestu lat 
życia żyje w esoło — jak człowiek — 
jest wolny. O d trzydziestu do pięć
dziesięciu cliaruje niby wół, ma jarz
mo' na karku, pracuje w  pocie czoła 
na żonę i dzieci i robi wrszystko, 
aby jeno na 'starość uciułać nieco g ro 
sza i mieć kaw alątko  chleba.

Po  pięćdziesiątce nic wzbogaca się 
już praw ie, ale zato [pilnuje niby pies, 
tego, ico zgrom adził, ;aby mu niesu 
inienny jaki człowiek z tego coś ntó 
porw ał, kłóci się (z w szystkim i, kto- 
by chciał jego zniory uszczuplić.

O d osiem dziesiątkiydo (dziewięćdzie
sięciu żyje życieih - [liiaijpy, baw ią s it 
nim wnuki i p raw puk: a inni .p a k o 
wa ją  sobie z dziadzia, któremu pa
mięć nie dopisuje i robi się dziecin
nym,
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Otwarcie konferencji mocarstw w Hadze.

P rz y

Mac Donald o rozbrojeniu.
W  iptrasje amerykańskiej ukazał się 

wytoiad z brytyjskim premjerejmi Mac 
Donaldem w1 sprawie rozbrojenia.

Przywódca Labour Party dąży1 do 
zerwania z dotychczasowymi metoda
mi ujmowania te) zawjlej sprawy.

Nareszcie świat, mjast zastanawiać 
sję nad sposobami (prowadzenia no
wej wojny, począł myśleć kategoria
mi trwałego pokoju. —  rozpoczął Ma~ 
Donald swe Wywody. „Ludy anglosas- 
skje, l z  tytułu swego kierowniczego 
stanowisko w! życiu elkonomucznem 
odegrać w tern mają poważniejsza 
rolę. Narody1 angielski i amerykańską 
Wlzjylwlają obecnie śwjat do zmiany or- 
jentacli W' , sDrawach międzynarodo
wych. Njeaość jednak nalkłonić świat, 
aby myślał kateyorjamj przuciwwojen-1 
ńemi. Najważnjejszem zadanie(m| jest,
^BY SAMO POJĘCIE „WOJNA" W Y
ELIMINOWANE .'OSTA ŁO Z ŻY

CIA.
z ludzkiej mowy, a naw et z  tajników 
hmśli. Początek został już uczyniony1.

SkwtejOzny pakt rozbrojeniowy w pieir- 
"'Szyim rzędzie jwrnien ograniczyć 
^kład josobówy'' sjt zbrojnych, Wraz z 
"'iltwiczcnemi rezerwami. W inien on 
%'raniczyć konlyngens ipoborowylch, j,ar 

‘też okres służby wojskowjej. Ograni- 
c.żenie objąć wjnno wl równym stopniu 

°ść dział artjylerjj cjężlkiieji tankowi,

i wojc'kowych samolotów. Maryn arika 
wojenna Winna ulec redukcji zarówno 
pod względem ogolnego tonażu, jak 
i poszczególnych jednostek ' bojowych. 
Stosowanje gazowi trujągylch i zaraz
ków1 Dowjnno być stanowczo wzbro
nione. W ówczas wydatki poszcze
gólnych krajów na zbrojenia ulegną po
ważnemu zmniejszeniu Pakt powi 
njen zawierać przepjs

O PRZYMUSOWEJ MIĘDZYNARO 
DOWEJ KONTROLI

na,d wprowadzeniem . w życie powyż
szych ograniczeń. Kontrola ta jspoczy- 
czywać wpina w  rękacn Ligi Narodów 
lub jcrnsj organizacji, obcjmująicte1 
irównjeż njenalezące do Ljpi narody.

Puwjtdżieć sobje: „chcemyi pokoju" 
uje gesL jeszcze dostateczne. Nię wy
starczy równjdż postawienie wojny po
za nawiasem praw'a. O ile ludy1 nie za
w rą umów,,, na których podstawie bę
dą rozstrzygane zatargi, mogą wykli- 

•nać wojnę, aż do końca świata.
Wojnyi będą Wybuchały stale, skoro 

nje znajdzie się inr.ejo sposobu zala- 
tw jania tych spraw W  żadnym więc 
razie lnie powinn śmy1 rozpali yWać 
problemu rozbrojenia, jako kwes ji od
rębnej od całokształtu1 pracy pokojo
wej.

Aresztowanie fałszerzy 
niiniettzy-

WARSZAWA, 9. sjerpnia (A. W.). 
Poljcja w1 Caissel w padła ostatnio na 
irop bandy1 Ia'szerzy monet 5-cio rnar- 
kowych. Do Wytapianja trjdh monet u- 
żjywano masy oynkowbj, poczem fńib.- 
netjyi posrebrzano w rozczynie s~eb "a. 
Sporządzanie 1 moneiy trwało 5 mi
nut i kosztowało 30 fenjgów1. Fałsze
rze rozrzucili ogromną jlość jj ich pod
rabianych monet po całej Nadrenn,

K O N F IS K A T A  „ W Y Z W O L E N IA " .

WARSZAWA, 9. sj rpnia (A. W.). 
Ostatni numer „W yzwolenia" uległ — 
podobnie zresztą jak i ipoprzeani nu
mer tego pisma —  konfiskacie. Powo- 
d in konfiskaty ma być koresponden
cją własna poświęcona pobytowi P. 
Prezydenta Rzpljtej w Malopolsce.

, M ANEW HY SOW I 10 KIK NA f 
UKTtAINTEk.-. . !

MOSKW A, 9. sierpnia. (AW7). „K rasna ,!51 
Zwiea&i" ploiłeije, że w cśąjjM w rześnia rb. 
odbędą się na U krain ie sow. w ielkie je 
sienne m anew ry  arn iji |e,zmvoncj. O środ
kiem  m anew rów  będzie Kijów Podczas 
m anew rów  dokonana będzie ipiróba obrony 
C harkow a przed atakiem  lotniczym  i ga
zowym. Ocędkiwnny jusl Ipbzyjazd W orosży
łow a, UhSzliichta, oraz zaproszonych a lla - 
lilśt wojskowych (ppńslw obcych.

- o — ,

stole prezydjalnym (na prawo) holenderski mjn^Ler spraw zagraniczny ch van Blok!a :d (1). Obck niego na 
prąw o angielski kanclerz skarbu Snowden. Na lewo franc premier Eriand. .
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Na konferencj w Hadze.

WlnsuJN, ADACRI. TITULESCU,
pierwszy sekretarz ame- delegat Japonji do Ligi rum uński poseJ w LoLi
ry kańskiego poselstwa narodów — stojący na d y n ie— delegat iam uń- 
w Paryżu, jako nieofi- czele japońskiej dele- ski na  konferencj i. 
cjalny obserwator ame- gacji na konferencję, 
rykański na konferencji 

haskiej.

HAGA 9. sierpnia. (R. A. T .)j — 
W czoraj odbyło się pierwiszc posie
dzenie komisji Tinansowej. Na po
rządku dziennym był dalszy  ciąg dy
skusji generalnej.

Snowden zaznaczył, że A nglja iw, 
w ojnie św iatow ej w ystępow ała w o- 
bronic interesów  innych narodów,. — 
Dalej Snowden usiłow ał dowieść, że 
ofiary finansow e, które Wicdka Bry- 
tanja (poniosła, są to w iele większe, 
niż te , których dom aga się ona od 
swych dłużników,. Snowden ubolew a, 
że dyskusja nie d a ła  dotychczas ża
dnych konkretnych odpowiedzi ha 
pytania w ysunięte przez hiegoi na p le
num.

W yjaśnienie tych pytań  jest we
dług  Spowdena zasadniczym p o stu 
latem delegacji angielskiej. ' R easu
m ując Snowden stw ierdził, że plan 
Younga nie stanow i nierozerw alnej 
całości i że części jeg o  piogą ulec 
zmianie. W  przeciwnym razie A nglja 
nie m iałaby potrzeby być reprezen
tow aną na obecnej konferencji.

Parlam ent angielski nie zaapro
buje w  żadnym  \wyp\dclku pśtana 
Younga w jego  ( dotyc.Bpzasowcj 

form ie.

Snowden projektuje wybranie sp e 
cjalnej komisji rzeczoznawców. dla zba 
dania wswlkigh kwestji ..związanych z 
powyższym i zagadnieniami. Snowden 
w ygłosił pow yższe przem ów ienie' w 
tonie energicznym i stanowczym.

N astępnie zabrał głos 'francuski m i
nister finansów  Cheron, który ośw ia
dczył w to n ie  nie m niej stanowczym, 
że wszelkie zmiany Isystemu procen
towego ustalonego W; [planie Younga 
icoi do udziału poszczególnych państw  
w świadczeniach reparacyjnych pode- 
rw ą tem samem podstaw y całego p la
nu i że

na takie postaw ienie s.prĄwy 
Francja n igdy się n ie  'zgódzi.

D elegat w łoski P jrelli (wypowie
dział się za .[przyjęcicm planu  Younga 
w całości. Jaspar przedstaw iciel Bel- 
gji w ypow iedział się również za nie
naruszalnością planu.

Ostatecznie na wniosel- rum uńskie
g o  m inistra T ituleseu postanow iono 
odroczyć dyskusję ód  soboty rano, a- 
by dać delegacjom  możność znalezie
nia wyjścia z itrudnej sytuacji.

Konferencja Briand-Slresemarrn
Prywatne rozmowy miedzy delegatami.

BERLIN 9. sierpnia. [(P. A. T .i). 
Biuro W olffa podaje z Hagi, że w 
godzinach popludniow ych, k tóre W o l
ne były od obrad ogólnych, odbyły  
się pryw atne rozmowy między po
szczególnymi delegatam i. Stresem an

odwiedził Briandla w hotelu  „D es In- 
dcs“ , do którego (przybył potem  Vc- 
nizelos. Rozmowa między Stresema- 
nem i Briandem trw ała około  g o 
dziny. M inister H enderson odbył dłuż 
szą rozm owę z belgijskim  m inistrem

skarbu Fraucois, który go odw ie
dził.

Po Streseinanie zjaw ił się u Biian- 
da [polski m inister Spraw zagranicz
nych Zaleski. K orespondent N. Fr. 
Presse przypuszcza, że n in iste r Z a
leski w ypow iedział się wobec Brianda 
przeciwko w yłączeniu Polski Eż k o 
m isji politycznej.

BERLIN 9. sierpnia, (P. A. T .). 
„B órsenkurier" podaje szczegółowe 
informacje o  spotkaniu [między mi
nistrem Stresem anem  a premierem  
Briandem. M inister Stresem an ' vcd- 
ług  tych inform acji pow ołać się 
m iał na to, że okupacja N adrenjj, 
trw ająca 10 la t po wojnie, nozo- 
stajc w sprzeczności ; z Wysuwaną 
przez rząd francuski tezą solidarności 
europejskiej i że pozatem (nie daje 
się pogodzić z fpaktem locarneń- 
skim oraz Ze fstatutem Ligi Narodów.

W  spraw ie bezpieczeństwa mini
ster Stresem an zapewnił ponownie, 
że (

Mieńmy -są rozbrojone
i że nikt w' Niemczech nie myśli o 
rewranżu.

O dpow iadając na te (wywody, ■— 
stw ierdził prem ier Briand, że nikt 
nie w ątpi w 'dobrą w olę, jaka o- 
żywda kierownicze osob:stośc azi- 
siejszych Niemiec, jednakże jnie jes t 
pewnie, czy osobistości te  długo je 
szcze pozostaną u ste ru  rządu.

Francja poniosła  wskutek 'wojny 
wiclkje straty, nię [można więc dzi
wić się temu, iż ,

naród fraticaiski żąda nu przy
szłość pew nej gwarancji bezpie

czeństw a.

Ettingera =
usuwa radykalnie bez bólu upor

czyw e nagniotk i i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i w yrób:

Apteka M. Ettfnge^a
LUlOttl, FliAC ODŁUCHDWSKICH.
Ł— — ————

'tSwi^attradztwp w  f t a t r t a  
5w. lan a  w  t a z a w i ę

’ W A R S Z A W A ,  9 . s p r p n i a  (A . # . ) .  

D z i ś  n a d  ra n e m  n ie z n a n i  s p r a w c y  w ł a -  

m a ’ i S ię  d o  K a t e d r y , ś w .  J a n a ,  k o r z y s t a 

ją c  -z r u s z t o w a ń  u s t a w io n y c h  ( w  z w i ą z '  

ku1 z  r o b o t a m j r e p e r a c i j - e  t . j )  o o  s t r o n y  

lit. D z ie k a n j i  i h o ,s ta li  [się n a  d a c h  K a 

te d r y ,  s t ą d  z ą ś  p o  a a r h ó w k a fd h  i p r z e z  

o k n o  d ó  k a p l ic y ' a r c h ik o n f r a t e r n i  lite r  

r a p k fe j , g d z i e  s k r a d i j  k f i jk a d z ie s ią t  s z t u k  

w o t ó w 1 m a le j w a r t o ś c i  i k j i k a  s e r w e '  

te k 1 ;  p o d  l i c h t a r z y .  P o l ic j i  n ie  u d a ło  

s ię  dotyichiCza|s w y k r y ć  ś w ię t o k r a d c ó w .
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H (1 P  F R N I R  Dziś premiera, podwójny program w 20 aktach. M ftR V Q ]E N lZ r
n i l l  L u l l i n  H a n s J u n k e r m a n  — W e r n e r  P l t t s c h a u  — M a r y  K i  d we filmie iH llll I  U iC Ilf lH

„Cesarz Franciszek Jozef i jogo sobowtór'1. S łTSit?
Wielki olśniewający prze- ~ % *T  -w  1  »  y * t i  a  i w a  W rolach głównych E lg a  B r in k ,  R e n e  H e r lb e . ,
pythem  dram at p. t. 99-“ -*-*■  “  * '  G a b r y e l  G a b r io  bohater filmu »Nędzmcy«.

Fala sirejkow w przeib yśle śląskim
Sfrelk górników w kopalniach „Sksrijofeririu".

Zaostrzenie strejku na Śląsku Cieszyńskim,
KATOW ICE 9. sierpnia. !(A. W :). 

W  kopalniach Skarbofcrm u w jbuch i 
wczoraj strcjk  1.000 górników, wobec 
odm ów ienia przez francuską dyrek
cję, w brew  obowiązującej taryfie za
robkow ej 5 proc. dodatku do zarob
ków akordowych. W  najbliższych 
dniach przystąp ić ,ma /do stwejku ca
ła  załoga ,,Skarboferm u“ celem po- 
-parcia «\vych towarzyszy.

T rw ający rńwnreż od1 dłuższego 
czasu konflikt w 'przemyśle m etalur
gicznym na Śląsku Cieszyńskim rów 
nież się zaostrzył, f Komisja okręg, 
klasowych związków zawrod. naw o
łu je  do strejku  ( powszechnego we 
wszystkich gałęziach przem ysłu icelem 
j.oparć,a metalowciów. Przem ysłow cy 
zajm ują nadal stanow isko h ieprzeje
dnane wobec żądań (robotników.

Wnuk Adama Mickiewicza wygrał proces 
przeciw Skarbowi Państwa.

WILNO, 9. 8. (AW). Sąd Okręg, 
w wjyidzjale cywilnym rozpatrywał nie
zwykle zawjłą sprawę z powództwa 
cywim. iwjmfke Adama Mickiewicza dra 
Ludwika Góreckiego, który jprzybfjł 
p rz e d  kj]ku dniamj do Wdrta z Pary
ża. Dr Górecki wytoczył Skąrbpwi 
Państw a proces o zwjrot .rodowegfo ma
jątku D/usinięta, skonfjskowanego iw) 
swojm czasie przez rząd rosyjski cizia1 
aowi powoda Antoniemu Góreckiemu 
W r. 1831 za  udział w1 powstaniu. 
Skonfiskowany majątek przeszedł w. 
ręce prawosławnego klasztoru Obec
ni? po, odzyskaniu niepodległości rząd

polskj rozparcelował majątek, pozosta
wiając Jedynie lasy. O te lasy właśnie 
procesuje pję obecnie dr. Góródki. Po 
przeprowadzeniu rozpiraw|ij Sąd Ok;r 
wydał (wyrok, w Ktortyhi nakazuje u- 
żnać za własność dr. Góreckiego db- 
b,ra Dusinjęta w pow. wjleńjsko-troc- 
kpn w1 tiyim składzie^.'IS jwsĄmj są cr 
biecnie we .władaniu Skarbu Państwa, 
ora? zasądzić od Skarbu Państwa na 
rzecz powoda, zw rot kosztów w wyso
kości 609 zł. 55 gr. oraz 1000 zł. jalko 
za prowadzenje sprawy,.

Ograniczenie ruchu inugracyincge da Kanady-
WARSZAWA, 9. sierpnia (A. W.). 

Władze emigracyjne w Kanadzie ogra- 
n ;czyły liczbę jmjcjrantów z Europy,, 
a to z pow odu njcpomjyirlnych żnjw 
1 obawy!-zapełń jen^a mjast kanadyjskich 
tiez,robotnymi jrrijyrantó^mji W  ślad za 
k;m Państw Lrząd Emfy,r, jw Polsce 
Polecjł wstrzymanje wszelkich zaświad
cZeń i W]Z n a  paszportach emigracyj

nych robotnikom rolnym uOająoyjfn, się 
do Kamad|yi. Nje dotyczy, to jednak ro
dzin, które wyjeżdżając są w  posia
daniu przynajmniej 700 dolarów na za- 
kWp jen ie  fermy i na utrzyimame przez 
fa ją  zimę Tow. Kolonjzaąjjne W  W ar
szawie rozpoczęło na wielką skalę ak 
cję kolonjzacgjną W Brazylji

Z ja z d  L e g j o n is t o w
zapowiada się burzliwie.

.  W a r s z a w a ,  9. sierpnia (tei. w łj.
Owocujemy, się, że tegoroczny zjazd 

on (stów w! Nowym Sąiczu, zapo- 
‘fh.a się burzljwie. 
faw dzjw i legjoniści, którzyi -swą 

órwih i długą niewolą zdobywali Nie- 
"j at głość Poiśzj, mają na  tym Zjeź- 

upomnjeć sję energicznie o na.eż- 
im iw społeczeństwie m jejscc i (otrzą

snąć iz s^b je  jarzmo 4-to Lryigaiow- 
ców i W szelk ie j jnne j hałastryi, wyro
słej pa bagienku ,,sanacji morialnejF'.

Większo,śc I-szo brygadowlcóW1, któ- 
jptj z.ajmują obeic.ije' wybitne stanowiska 
i ponoszą odpowiedzialność za  opła
kany stan rzeczy, do Nowego Sącza 
nje pojedzie.

FRANCUSKI LOTNIK BONNET,

zdobjywca światowego rekordu tnaj,szyba 
szego lotu, runął z aparatem  pod Bor- 

deaux i zginął.

i  uraiu I ze świata.
Hrunika tćiegraftofcna

W ARSZAW A. W  poniedziałek  12. b. u'.. 
m arszałek  s^jm u tow. D aszyński, będzie 
podejm ow ał uczestników  wycieczki p a rla 
m entarzystów  z B razylji

W A RSZ.\W  A. W czoraj w ieczorem  ojplu- 
ś|Cj 11 W arszaw ę oficerow ie lotniczy: ( j p k 1. 
K ossowski, kpC Długoszowski, klpt. F a - 
m uła, jplor. W ięckow ski, k tó rzy  Udali się 
do W łoch ce lem  odebran ia  t ’sfa»ofot!<#w tyj- 
p tuK Pr. X V .  Lotnicy nasi na  tych atpara- 
IWh wezm ą udział w raidzie M ałej .En- 
lenly. i ( I

W ARSZAW A. A jencja W schodnia d o 
w iaduje się, że p ierw szym  posłem  Rzplitej 
jpirzy rządzi, (peruw iańskim  m ianow any bę
dzie |p’. W ładysław  M azurkiewicz.

WARSZAWA. Statek j,Isk ra  ', na Któ
rym  znajdują się zwłoki iuajori» Idzikow 
skiego przybędzie do portu  w G dyni dn. 
20. 1). m. D aty (pogrzebu nie ustalono 
jeszcze, /w ło k i ś. ip. Idzikowskiego m a 
ją być przew iezione do W arszawy.

POZNAŃ. Dn. 2b. bm. odbędzie się tu 
zjazd Polaków  z  W arm ji, M azur, Zi,emi 
M alborskiej, oraz uchodźców  i działaczy 
£ilebiscytowycii z łych ziem. ,

WCLNCr. Oncjpdaj no polaieh wsi Józe
fowo [płód1 G ródkiem - opiauł balon barw y 
.czerw onej oznaczony liczbą. Jeslto  p raw 
dopodobnie balon p róbny  w ypuszczony 
przez jedną ze stacyj m eteorologicznych 
dla zbadanie" p rądów  'powielrznyieh.

G EN EW A . • 5(i-ta sesja (publiczna Rady 
Ligi N arodów  otw arta będzie w Genewie 
bO. w rześnia b r i obradow ać będzie 
p o d  przew odnictw em  przedstaw iciela Persji.

PARYŻ* PoiHicrtre wstał Wczoraj rano  z 
łóżka. Stan zdrow ia b . jfrem iera  jest za- 
zttdowfdający.

N OW O GRÓD EK. Przybyć tu m a około 
15. w rześnia na zaproszenie rady  m iej
skiej Prezydent Rzplitej. Pobyt p P re 
zydenta na teren ie  województwa now o
gródzkiego po trw a praw dopodobnie 6 diii,
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Międzynarodowy kongres reklamy.

/

W  dnjach od 10 sierpnia db 8 w rześnia odbędzie s;ę w  Berlinie międzyna
rodowy 'kongres reklamy dla ip-zedstawjarya rozwoju cywilizacji. W  zw iąz
ku1 z fem na terenach wystawy buduje się wzory starego oraz nowbcztsne-

go m jasta

Co piszą runi ?
Nie da się całkiem przemilczeć li

stu to w . sen. B. Lim anowskiego do 
P rezyden ta; w szak mimo, iż został 
skonfiskowany, treść jego do tarła  d'o 
szerszego ogółu obyw ateli. Więc p i
sma sanacyjne, ktbr.e z początku m ia
ły zamiar ów lis t przemilczeć, sta
ra lą się obecnie um iejszyć jego zna
czenie przez insynuowanie najrozm a
itszych rzeczy. I tak  nieprzebterający 
w środkach „GŁOS P R A W D Y " o- 
śm iela się kłamać bezczelnie, że list 
nie został napisany przez tow. B. Li
m anow skiego :

„N iech sobie nic m y ślą  planowie z 
„R obotnika", że oni jedn i ty lko znają 
L im anow skiego. Z nam y i m y B ole
sław a Lim anow skiego. N ie jeden raz 
go słyszeliśm y i ośw iadczam y o tw ar
cie, ze  nm  w ierzym y, aby cokolw iek 
w tymi liście — oprócz podpisu  pod 
m m  — z |pod jego wyszło faióra 
N ie uw ierzym y nigdy, aby ten  i9‘« e t n i  
starzec z na tu ry  rzeczy skazany  na 
Iplośicdnie jedynie w iadom ości o śpś-a- 
oach żvci,t bieżącego — przy  swojej 

ew angelicznej skrom ności i 'prostocie 
- plisa! do P rezydenta R zuczypbspo- 

łitej — któ ry , jljh (pow szechnie w ia
dom o, stokro tn ie  bliżej i bez (plrzer- 
wy styka się  z tem  życiem  — po u 
czenia, u trzym ane  w tonie im peratyw 
n y m  i w sto sunku1 do (iłow y Państw a 
ą jo łt nieodpow iednim . Tego nie mógł 
zrobić B olesław  L im anow ski".

Bezczelność tego św istka sanacyj
nego jes t bezgraniczna. I W iadointm  
przecież je s t powszechnie, że nestor 
polskiego socjalizmu, mimo bardzo

j podeszłego wieku, cieszy się jeszcze 
nadzwyczajną bystrością um ysłu, in
teresuje się żywo ueżącemi zagadnie
niami naszego życia państw ow ego. — 
Tow. B. Limanowski (przemawia je 
szcze, ostatnio przew odniczył na u- 
roczystej akadem ji w (WarszaWje, pod
czas której przem aw iał tow . Vander- 
v elde, Cram p, Loebe i inni Nasz 
czcigodny towarzysz pracuje jeszcze 
publicystycznie. O statn io  wydał na
der cenną książkę p t . : „Rozwój
polskiej myśli socjalistycznej". Kto 
przeczytał tę książkę, podziw iać m u
si żywy i bystry  (umysł tow,. B. Li
m anowskiego. „G los P raw d y " ma je 
dnak czelność twierdzić, że list pisał 
ktoś inny.

Chcielibyśm y wiedzieć, dlaczegóż to 
tow. Lmianowski nie może zwracać 
się do prezydenta państw a. W szak 
prezydent je s t obyw atelem  w ybra
nym na to Istanowisko, przez przed
staw icielstw o narodu. Stoi na czele 
państw a i swoim autorytetem  może 
w płynąć na zmianę (niejednej d rażli
wej sytuacji, W  (cywilizowanej Ame
ryce każdy obyw atel m a praw o zw ró
cić się do prezydenta. Czemuż to u 
nas ma być inaczej, szczególnie je 
śli chodzi o człowieka tej m iary co 
tow. Limanowski ?

w  tej samej spraw ie, listu  tow.

B. Limanowskiego, zdaia bd nas s to 
jąca’ „PO L O N JA " katow icka:

„B olesław  L im anow ski w sw vm  o- 
tw artym  liście p rzem aw ia do P rezy 
den ta  Rzeczypospolitej, nie jako so
cjalista, iTie jako cz ło n ek  pfcirtji, ale 
jako obyw ate1 i m ąż, k tó ry  ca łe  życie 
o  wolność P olski p racow ał, k tó ry  z • 
trwogą w .sergn i w wielik'iej trosce 
u schyłku żywota .Ipatrzy na to, 'że 
źle dzieje się w  Polsce O drodzonej, 
że pow stają dla niej niebezpieczeństw a 
groźne, k tó re  mogą wywoh.ć kata
strofę narodu Ciłos ten n ie m oże m i
n ąć  bez echa i też nie minie, bo 
o skarżen ia  podniesione w form ie lak 
Spokojnej, a  druzgocącej są niejako 
w yjęte każdem u uczciwem u Polakow i 
z seąca ' f

Nie. o ob rachunki (partyjne Idziś Cho
dzi i dlatego rek rym inaeje  nasze od
staw iam y na  atronę Dziś chodzi o u - 
sunięcie n iebezpieczeństw , grożących 
państw u, dziś chodzi o jeg|o p rzy 
szłość i .(przyszłość narodu. \ \  lak ■ 
groźnej sy tuacji i*!q)plć m uszą wzglę
dy  party jne , gdy chodzi o zagrożone 
dobro narodu  i państw a.

K onfiskata listu L im anow skiego w y- 
v.rzeć pow inna duże w rażenie w ca
lem  społeczeństw u:, n iety iko w ko
kotach  socjalistycznych.

W f oczach naszych Igłos senatora 
L im anow skiego jest policzkiem  w y
m ierzonym  now oczesnem u tchórzos.W u 
(polskiemu".

Tak pisze gazeta, k tóra bynajm niej 
nie sym patyzuje z socjalistam i.

Szmatka sanacyjna „D ZIEN N IK  
LW O W SK I" wścieka się na „Lw ow
ski K urjer P oranny" który, stojąc na 
stanowisku, że w w alce eolem icznej 
łamach prasy, powinna obowiązywać 
przyzwoitość, w ytknął „Dziennikowi 
Lwowskiem u" gruby nietakt, z po
wodu polem iki ze Skonfiskowanym li
stem tow. L im anow skiego: i

„P rzyznajem y sobie praw o ?i od te
go także  w1 te j jńhwili lnie (Odstępujemy) 
om aw ian.a listu  B olesiaw a L im anow 
skiego do p rezyćfenta. N ie jesteśm y tu 
odosobnieni. Na stanow isku tem  s ta 
nęła  ca ła  p ra sa  ipólska, że w ym ienim y 
in. i. „G łos P raw dy", organ P . P. S. 
..R obotnik" i korfantow ską „P o lon ję" 
U w ażały przy  tem  — tak ' sam o ja k  
m y  — ze są  z sum ien iem  (sw em  zu
p e łn ie  w porządku".

Niechże się o. (L.) zastanowi. Co 
innego jest, jeśli ś lę  staje w  obro
nie bezbronnego, jak to  pzyni w po
wyższym w ypadku „R obotnik" i „Po- 
lon ja"  (to się nazywa rycerskością) 
i co innego jeśli się bezbronnego na
pada, jak to czynił „Dziennik Lwow
sk i"  (to nazywa się, delikatnie po 
wiedziawszy, nieprzyzw oitością). Vt' 
ten sam sposób irozumie naw et sana
cyjny „GŁOS PR A W D Y ", który pO' 
w iad a :

„Jesteśm y, niestety, skrępow ani <1°" 
bryrn obyczajem , k tó ry  n ie  iptozwaj 
n am  otfiawiaĆ pub likacji skonfisko
w anej".

—  —  —  • _  i—  '

Bratni „N A PR Z Ó D " p isze:
„Jeżeli dbchodzi do tegU, że kon

fiskuje się głos B olesław a Lim anow 
skiego, to któż w łaściw ie w PolK  
m a  m ożność w ystąpić wedle s "  
sum ien ia ; k to  m oże pozw olić sob 
n a  k ry ty k ę  teye, przed ozem  nie jcłł<' 
bić p o k łonów ?"
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Memorjal rofootmifów skawińskich
o : P re z y d e n ta  Rzpitej.

W  ,,Robotn,ku- Chemiku" czytam y: 
W  Idnju 25. u. m. przybył p. Prezy

dent RzezpyipospolilCj do fabryki sza
motów w  Skawinje i fabryki cykorji 
,,F,rancka‘ .

Gośćja pow]tai jnącnjem robfotnjkóW 
tow. Gala iński, poozem wjręczyt ‘ p. 
Prezydentowi protest następującej lrc- 
ści:

Czcigodny Panie Prezydencie!
□gól robotników zatrudnionych w 

Skawjnje, w yraża sw ą szczerą radość 
z powodu Pańskiego przyjalzdu do 
Skawiny, a szczególnie z poWbdu', że 
zechciał pan odwiedzić wlarsztaty na
szej pracy.

Panje Prezydencie!
Robotnicy Skawiny stoją od długich 

lat w  szeregach Polskiej Partjj Socja
listycznej, która na swym bohaterskim 
sztandarze wypjsata przed laty dw!a ha
sła W yzwolenie Polski z njewbli na
jeźdźców i wyzwoleń je klapy pracują
cej z njewoli ustrolu kapitalistycznego.

Ze sztandaru tego Dyljsmy i jesteśmy1 
dumni i njgdy go rye odstąpimy. Pod 
tym sztandarem, jak również pod sztan
darem 'klasowjych zwjązków zaw odo
wych wlalczyljsmyi przez japie ta',a odno
sząc sau eg  zw ycięstw ; jednem z nich 
/było zdobyć je — przed laty — zarządu 
krakowskiej Kapy chorych, której filja 
stnieje w  Skawinie. Demokratyczny 

samorząd 'krakowskiej Kasy chorych u- 
mozliwił nam,, robotnikcpn: ubezpie
czonym w  kasje kierowanie losami tej 
instytucji robutnjczej. Przez 40 (pi zeszło 
lat njkt, nawet rząd zaborczy me po
ważył sję pozblawić robotników tego 
prawa. Stało się to dopiero obecnie.

Dnja 13. lipca, b. r. w przededniu 
przyjazdu Panskjego, Panie Prezyden
cie do Krakowa, zostały rozwiązane 
samorządowe w ładze krakowskiej Ka
sy chorych, a w ich miejsce w prow a
dzono komisarza. Krok ten dotknął 
tjairdzo boleśnie robotników' ubezpie-

Cocą ttirnaiitie ptiynyć  
5 miii. dciaróiii

WARSZAWA. 9. si-rpnia. (A 'W.) 
-.Kurjer Czerw." informuje że Wydział 
hua^sowy M agistratu wlarsz., rozw aża 
^ferię pewnego konsorcjum am erykań
skiego, proponującego miastu 5 mili 
ud!. pożyczki, wyłąpzn[e na cele roz
minięcia komunikacji autobusowe1)'. 

Frócz zakupu taboru autobusowego 
buaowUj remiz, część pieniędzy pyiłar 

p9l zużyta na ułożerije gładkich bru
dów. Decyzja zależy oa opmli Minist. 

mbu, które jest przeciwne, dalsze- 
zaciąganiu drobnych, wysoko o- 

^ocentowanycn pożyczek
— O—

czonych w krakowskiej Kasie phorycn 
i spowodował głęboko sięgające rozgj, 
ryczenie, którego wyrazem jest mniej
szy protest.

Również Czcigodny, Panie Prezyden
cie robotnicy Skawiny protestują prze
ciwko wycofaniu projektu ustawy o u- 
L^zipieczeniu na, starość ze sejmu, i 
proszą Cję, ażebyś swoim autorytetem 
spowodował by miarodajne czynniki 
uje czyniły krzywdy klasie robotniczej.

Z catem zaufaniem przedstawiliśmy 
Panu, Pan;-e Prezydencie stan rzeczy, 
i wierzymy, że go Pan właściwie o- 
sądzi. Zapewniając Jeszcze jaz  p na
szym głębokim Szacunku, prosijmy, 
grzljjąć wyrazy Wdzięczności z a  odwie
dzenie w arsztaiu naszej pracy.'

Za ogół robotników zatrudnionych
w Skawjrye, podpjsali delegaci.

*

Przed rokiem, staraniem seko okr. 
w  rozleWpi wódek P. M. S. na Lewan- 
dówce pow stał oddział Zw. Zaw. Rob. 
Spożywczych, klónyl późnjej $/f zdra
dziecki sposób zosiał opanowany przez 
p. Staisia i jego 'kompanów1.

P. 5ia,s, grawitując Już wówczas do 
B. B. S-U zaginaj parol na większe 
zespoły (robotnicze, jak browar.;, oz- 
lewnje jwÓdek, garbarnie itd.. Jako 
środek do tej rozbiJapkiej ;akcji słu
żyło p. Stasiowi przeWbdnjctwc w  Tq- 
warzystw<ie Przyjaciół Dzjeci. Pieniądz^ 
mi przeznaczonemu na Jkolonje dzieci 
lekkomyślnie szafował na ip,ra[wb i le
wo. Staś, chcąc być popularnym, na 
mawia! robotników! do wysyłania dzieci 
nąi kolonje. W  ten sposób cudzylm ko
sztem zdobyw ał popularność. Zysku
jąc coraz bardziej na tupecie miano
wał u,ebje |w sierpnju jub'. rolku przew. 
Radjy Zw. Za|w(. i myślał swoja bieaną 
głową, że1 na gruncie LWówa przepro
wadzi ,iputsch“. Robotnjcg jednak po
znali się na lamowanym Ijs.e i prze
gnali go ze swoich zw jązków na cztery 
wrialąj-. Jedynie opanował p. S taś ze 
swojmi pałkarzami, robptnifeóWi jrozh 
lewni Iwodćk P. M. S. Tarn dobra! so
bie kom pana w osobie Michalika, o 
którym już onegtfaj pisaliśmy. Miano
wano tsigo Michagka ptzewpdhjeżącym 
komjtetu B. B. S. i przewodniczącym 
organizacji B. B. SowskjeJ 'w' rozle
wni P. M S. Od1 lego czasu jrozpo- 
pzęiyi ,sję w rozlewni , .reformy" i rug: 
polityczne. Obecnie, po iprzeprowadzo- 
wadzonycb (rugach 'pracuje ta,m 150 ro
botników, w  zeszłym zaś roku praco
wało |300 robotników.

Tymczasem slaraniePni posła Smulj-

r u g g ie r o  l e o n c o v a l l o ,

włoski kompozytor, au!or isłypnjyiCh „Par 
jaców1, który zmarł 10. sierpnia ppzed 

dziesięciu laty.

kowskiego i p. S tasia Michalik aw an
sował na  przodownika, ażeby tembar- 
dziej Michalik mógł tero ryzować ro
botników. Michalik z |chW;ią, kiedjui zo
stał ze zredukowanego robotnika, przo 
dowhjkiem założył sobje także ,.sprze
daż  spirytusu". Robotnik, nazwiskiem 
Kmjta, zeznał, ~e p. przodownik Micha
lik .zmusza! go do kra Izjezy spirytusu. 
Kmjta wyuosii spjrytus to tak zwanego 
kajsylaa i jsttąid' p. Michaiik odbierał spi
rytus do dalszego Użytku Kmita zo 
stał wydajony. a przodowąjk urzęduje 
dalej. i

Ponadto . robotnicy Radecki .i  Ty- 
kówna zjozylj również zeznania, ze 
Michalik kradt spjrytus. W  tej sp,rawie 
został specjalnie wydelegowany p. in
spektor Żeghnsk' Ludwik z D. P. M. 
S. w W arszawie i prowadź;! śledz
two. Jak widać, nie dopatrzył się, wi
ny MichaliKa^ kiedy p. przodowma 
dalej urzęduje n a  swojnm stanowisku.

Inni (robotnicy, iprzu któryjch znalen 
zionoby w1 czasie irewjzii cnoćby nie 
całe ćwierć litra Wódki — zostalSD)y 
wyrzuceń; z miejsca za  bramę. Nato
miast p. Michalikowi uszło to bezkar
n y , dziękj czemu1 upraw ia W daiszym 
ciągu niesłychany teror n,a robotnicach 
i roDotnikach, mając do pomocy 2'Onę 
swoją roDotnjcę. I k ^ d y  spostrzegł, że 
organizacja jego rozkłada się —  wy'- 
g raza robotnjkom rewolwerem za to, 
że się osmieljii z ipowjroiem założyć 
klasowy' Zwjązek.

A robotnicy rozlewni oświadczyli, iż 
„nje będą płacie tam. gdzie MiCitalik 
jest p r z c w o dn ,c z ągą m ". ,
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Życie Podkarpacia.
W iadomości z B orysław ia

(Telef. od naszego korespondenta).

Diitcuiada, czyli słowo e koiuniach waut.
W  roku1 bpżąc jni dzięki ofiarności 

społeczeństwa urządzore zostały 'k o k r  
uje 'wakacyjne dia aziaci w Podburzu 
i na Ratoczynje. Do sfinansowania tej 
pożytecznej rzeczy, w Ipierwśzej mierzę 
przyczynili ^ję robotnicy, którzy śkła- 
oali dertkj przy1 każdej wypłacie, mimo, 
że w komitecie nje mieli swioich przed
stawicieli.

Komjtet wy|b|rano bowiem, ,,po fa
milijnemu'' ze „śmietanki" miejskiej, 
gdzjeś przy herbatce.

Wobec urządzenja sąmyich kolonij, 
niektóre jednostki czyi grupy ludzi chcą 
dla siebie wyłącznie upleść wieniec zar 
sług, I i

P. burmistrz Leniefck^ i pekretafrz Dyb 
dusiak, praz inne „grube ryby", ob
jeżdżają autamj po tych kolonjach i 
przyjmują iioidy od dzjeci. Przy1 lej 
Sposobności „Echo" tutejsze rozpisuje 
się szeroko o scenach i nastrojach 
przy tych odwiedzinach. Poprostu dżie- 
ci dostają spazmów radości, kierowhr) 
czka z,aś ze wzruszenia Kręci chustki, 
mokre od łez —  słowem hosanna 
dbbpoczyńoom, łunaatorom i ppieku- 
n o m ! , |

Ź.jczyćbyi sobje należało aby gmi- 
na, którą rządzi p. Leniecki urządziła 
w zakresie igminnyfm kolonje dla dzieci. 
Przynajmniej tyle 

Gminy! rządzone przez socjalistów 
corocznie, we (własnym zakresie takie 
kolonje dla dzieci robotniczych urzą
dzają. I gminy; tutejsze, ody bij zechcia
ły, znalazłyby na ten ce l pieniądze, 
łatwfej niz ‘wszystkie jpne.

W tedy może sobie p. burmistrz z se
kretarzem jeździć po kolonjach, jak po 
własnym folwarku. (

Obecnie, tyle w tern dziele jnają za
sług po każdy inny ofiarodawca.

A wjęp ipoco się afiszowjać i kazać 
„Echu" ogłaszać; popo te1 kpiny , —  ta 
dziecinada? Przecież ludzie i tak nie 
uWjeirzą, źe wbkół rządów sanacyjnych 
św iat się kręci, żie bez p. inż. Laniec- 
kiego nie D yłoby kolonji.

A czyi gm jna by się zapadła, gdyby 
p. Dydusiak prapował nadal jwi policji. 
Nie. Raczej właściwy [człowiek byłby, 
na, właściwiem miejscu.

Długo talk bawić się, cudzylrr kosztem 
nje [będzie można.

Kromka Boryslawska.
K RA D ZIEŻE. W czoraj ujęto Ant. P a t

kę  i Ant. U kleję, bezpośrednio pb  doko 
nan iu  w łam ania do  „lorków ki", plćzy W. 
PotJlr G órny, skąd skraaziono  w ielką ilość 
artyku łów  spożywczych.

Luipl zdołano odebrać i oddać poszkodo
wanym.

R ED A K TO R  ,.E C IIA “ O MAŁO N IE  
OKRADZIONY. W czoraj w nocy p |rzyta- 
piano na g o rąc jm  uczynku1 kradzieży  M en
dla Holoclia i W łud. Szipnka, znanych i 
groźnych złodziei, k tó rzy  uzbrojeni w r e 
w olw ery usiłow ali obrabow ać hurtow nię  ty
toniow ą jp. Żuławskiego, redak to ra „E c h a “, 
p rzy  ul. Pańskiej.

R abusie  poprzednio  dokonali szeregu

w iększych kradzieży. Część rzeczy ^skra
dzionych odebrano i oddano poszkodo
w anym . i

N A  Jfc£dŁ A M L £.

piEiR5Z0ifZ(JN m m rn
Jakóba Kaufb^rya

i pokój śn iadankow y w B orysław iu, ul. 
PańJkn 373, telet. (376, (daw niej B. Kalz) 
zaw iadam ia P . T . Publiczność, że ppsiadd 
najlepsze w yroby cukiernicze, codziennie 
św ieże piąstką, lody i t. d. W ydaje  sm acz
ne  gorące i zum ie potraw y, piw o p ilzneń - 
skie i Okocimskie. Geny um iarkow ane, 
obsługa sk rzętna, lokal obszerny i czysty.

W iadomości z  Drohobycza,
(Telef. od naszego korespondenta!}.

, . 1  * a l r j  o c i “ .
P. K. U. [powołały na p ierw szy tu r

nus ćwiczeń rezerw istów , tna przeciąg 
czterech, 5 i 6 tygodni. — Ten oby- 
telski obow iązek każdy [spełnić m u
siał, a le  rozmaici Obywatele, różnie 
spełnianie swycn obow iązków  po jm u
ją. Dowódca 6 p. s. p„ pułk. Ru 
szczewski, uważał za 'swój obow iązek 
stroić rezerwistów' w stare , brudne, 
zdaje się jeszcze śp. austrjackie dre

lichy i specjalnie [pilnował, by pod
oficerom było w tym stro ju  do tw a
rzy. — Cześć rezerw istów  na mocy 
ustaw y pow ołaną została tylko na 
4, Względnie na 5-cio tygodniow e 
ćwiczenia. —i I znowu pan pułkow nik 
z nadm iaru patrjolyzm u zatrzym ał 
wszystkich przez 6 tygodni.

Żalącym, się, tutejsza P . K. U. wy
jaśnia, że przetrzym ani Izostali wbrew.

ustawie i że każdy z nich ma praw o 
wnieść odpow iednie zażalenie, w prost 
doi odnośnego D. O. K., z żądaniem 
odszkodow ania za ten czas 

. A teraz drugi rodzaj ipatrjotów.
Przed odejściem pouczono rezerw i

stów w rokazaeh. że na mocy Rozp. 
M. S. Wi z 19 9 1927 r. Dz IJ. 109 
poz. 926, oraz Rozp. M. S. W. z 29 
r. Dz. U. 35 ipoiz. 522, na mocy 
rozszerzonego art. 10 ,tegoż rozpo
rządzenia, firm y pryw atne, jak rów 
nież sam orządy, a inawet tzakłady w oj
skowe, obow iązane są W ypladć re
zerwistom  40—50, w zględnie 60 pr. 
ich zarobku, zależnie od iilości osób 
będących, na ich u trzymaniu, Dotych
czas jednak, naw et .większe firm y z 
bardzo; małem i w yjątkam i, Jak w y
nika ze skarg interesowanych, odm a
w iają wypłacenia zasiłku (pouczając 
przy tern robotników', że to ich oby
watelski obow iązek, w końcu, że nic 
m e waedzą o  tych ustawach i roz
porządzeniach.

Inaczej to było w r. 1920. W ten
czas krzyczano — „w szystko dla 
żołnierza" — jeszcze iw r. 1923 na 
mocy ustaw y z tegoż (rokit, firm y bez 
targu wypłacały robotnikom  zarobk1 
za iczas ćwiczeń. — T eraz nastały inne 
czasy.

Jeżeli wziąć pod Uwagę, że wielu 
robotników  straciło p racę  wskutek 
ćwiczeń i to W instytucjach państw o- 
wych, że może 'dopiero z koncern p aź
dziernika br M agistraty w ypłacą po 
1 zł. 10 jej. dziennego zasiłku to się 
okaże, że przez kilkanaście tygodn- 
ci nieszczęśliwcy muszą z żoną i dzieć 
mi dóbrze pasa przeciągnąć, by d łu 
gi w tym (czasie zaciągnięte pood- 
dawac. A przecież sumy, m ające być 
wypłacone, nie zru jnują na pewno ża
dnej firmy, przyczem są ustaw owo 
przewidziane  __  __________

Z życia rabotników 
drztisnych w Wygodzie

Związek  Rob. drzewnych w W y g o  
dzje odbjLjł w' dhju 28 ljpca 1929 
ne 'Zgromadzenie swych członków'. Zn'
gaił Zgromadzenie tow. Na\ż.'|a?s!.(i i Z3" 
proponował na przewodniczącego Zg*° 
madzema tow. Szulca Leopolda, 00 
sekretarza tow. Bandrę Michała. Obj' 
kandydatury zostały przez aklarna-h 
przyjęte.

Następnje zab|rał głos sekr. Okrćfb 
tow Tjymkoiw, który iw obszernem p t2*. 
mówienju podkreśljł olbrzymie zn?£zf  
nje Zw iązków  Zawodowych w 
robotniczym.

l\iastępn,e tow. Nawalski zdał sp 
wozdanie z działalności ustępująP£ A 
Zarządu. Po przyjęciu tego sprawoż'
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n;a do wiadomości, udzielono abpSolti- 
Łorjum ustępującemu Zarządowi, po- 
czem wgb:rano nott*) Zarząd' w  którego 
skted1 w chodzą:

Przewodniczący: —  Szulc Leopold;
zastępca — Nawalski 1 adeusz; sekre
tarz —  Ba.idra Michał; tskarbńrk — 
Stebnjcki Franciszek.

Mężowie zau fan a : Dyinius Stani
sław, Kuś Karol, Beller Henryk, Pgryn 
Dfymitr, Dytras Wojciech.

Komisja Rewjzyjna: Nowożyłów O  
łeksa, Kiszka Michał, K,reqz!ji Izydor.

Sąd polubown j : Zjbura daam , Gór
nik Jan, Hoszowśki Adolf.

N; stępuje przew. tow. Szulc w krot
ko.'ci ; rzemówił do obec,.ylch na sa i 
o ńoupczności organizowania się dla 
wykazania swej solidarności w  walce 
o demokrację.

Po odśpiewaniu ,,Czerwonego S z la .r  
daru" zgromadzenie zakończono.

Problemal pokoju.
,Stockholm Daigblad“  jeden *Z .n a j

większych dzienników szwedzkich (roz
p isał z racji 10-Ietniej nocanicy tra 
ktatu W ersalskiego ankietę na tem at 
zagadnienia pokoju i postępu. N a
desłane odpow ieuzi dadzą Isię podzie
lić  na dwie 'k a teg o rje : optym istycz
nych i tpesr mistycznych. O ptym i
stami okazali się w fewych odpow ie
dziach mężowie stanu i j;ol Mycy-, p e 
symistami — pisarze i poeci.

Prim o de Rivera, dr. W irth, b. 
kanclerz niemiecki. A. Thom as, dr. 
MM aclarjaga etc. w yrażają pogląd, 
iż dzięki pow staniu Ligi Narodów  i 
paktowi Kelloga sytuacja ogólna p o 
lepszyła się i widoki utrzym ania 
pokoju są na przyszłość bardzo p e
wne.

Natom iast pisarze, jak A. M aurais, 
E Fabre., Ferrero, H. L. Mecken, L. 
Maury i inni zapatrują ;się sceptycz
nie na bieg rzeczy i w yrażają w ą t
pliwości -czy wpływ y linstytucyj pacy
fistycznych w ystarczą dia .zapewnie
nia trw ałego  pokoju.

Podwyżka cen chleba i mąki żytniej
(y) W czoraj odbyło się posiedzenie 

Komisji cennikowe] 5vl Magistracie, na 
której p,ekarze domagali big podwyżki 
cen chleba,

Właściciel m łyna Marja Helena o- 
śwjadczył jednak, że Sprzeda każdą 
ilość mąk, żytniej po 44 groszy, to Jest 
o 4 giraszy! tanjej, njż op jew ala  kalku- 
lajcjtaf piekarzy. Na tej podstaw ie usta
lono cenę chleba nieco njższą niż żą
dlą]} piekarze.

Gdy następnie debatowano nad1 podL 
w yzką ceny mąki pszennej, piłyjparz 
ten domagał się znacznej podwyżki. 
Piekarze wówczas ,,zrewanżowali" mii 
się i nja dopuścili do podwyżki cen 
mąki pszennej.

Tym razeim, była więc na tej kojniisjj 
pochwały godna rywalizacja.

Powodem podwjyzki ceń chleba jest 
wz,rost cen żyta, spowodowany silnym 
w|ylwózem zbóż zagranicę.

Objaw ten jest niepokojący, Igdyż o- 
b jcna zwlylżka cen żyta nastąpiła po 
żniwach, które wóa.e zapowiedzi mia- 
ł|y wypapó dobrze.

CHLEB PODROŻAŁ O 3 GROSZE.
Wedle uchwał tej komisji od -dnia 10 

bm. tuąfcą żytnia 70 proc. Hja 'koszto
wać iw1 młynjfc i u hurtowników 44 gr., 
chłeb z tej mąki w, 'pjćkaiijai 46 gr., w  
sklepaph i p a  straganach 48 gr. Chleb 
ciemny $  piekarni 34 igr. za 1 kg., zaś 
w sklepach i pa  straganach 36 gr. 
Celny! mąk] pszennej i bułek pozostają 
bez zmiany. ,

Ścigane fałszerzy żywności.
Miejsk; Zakład badania artykułów 

spożywczycn przeprowadził w miesią
cu' lipcu 12 badań mąki, 21 chleba, 
113 masła, 32 p(rób sera i 5 (łłyśz^zów. 
W  tych a;rty'kulaićh nie znaleziono ża- 
dhejofo fałszowania. Natomiast n,a 680 
prób mleka, 56 oddano do sądu. a 
na 170 śmietany, i śpgetanki 28. Ko- 
rzenj przeprowadzono 39 pi.yób, kakao 
13. hebbabyi 17, Na 16 prób soku i 
syiropów 4 spraiwjy oddano do sądu.

Lemonjadki badano w' 21 'wjijp autkach, 
w ^ o  wl 9, wody mineralne 35. Co do 
cukru, ciastek, lodów, czekoladek itp. 
przeprowadzono 178 prób. Ogółem ba
dano żywność w| 1369 wypadkach, z 
Czego 88 oddano do sąan. W miesią
cu bieżącym specjalną [uwagą otoczo
no handlarzy mleka, którzy mle'ko 
zb[erajrie często z „.entryiug jSprzeuają 
za pełne.

Artykuł 32.
W związku z artykułem umieszczonym 

w Dzienniku Ludowym z dnia 1. isieijpjnia 
1925) (Nr. 17-3) — Ipl. I. „Skandaliczna roz- 
rzulność koszlertn red'u'k|C.ji pracowników 'ko
lejowych'1 „LegjoniśA11 w roli dostawców 
pirogów (kolejowych — Protekcyjki i tgra- 
tyNkacjćL. ■ upraszam w myśl art. 32 
i 30 ust. yras. o ■■umaiesaczenie w najbliż
szym numerze „Dziennika Ludowego1’1 na- 
stę/glującągo sprostowania:

1) 'Nieprawdą jest, jakoby ,m,i ę,ze!e 
lcliki złożonej z kilku rzekomych legjoni- 
stów i istrzeiców „Czwartej Brygady" jłod1 
firmą „Nasz Byt“ przy „Związku Strze-

Zbiegły oreszłant powodem galimatiasu sądowego.
(y) Posterunkow y Wa,cłavv Tarhal- 

ski dnia ^9. marca b. r. konw ojował 
do sądu w B iłgoraju Romana Potoc
kiego. W drodze aresztant obiegł, 
Tarnalski zaś zo sta ł pociągnięty  do 
odpowiedzialności.

Zrazu oprawa ta oparła się o sąd 
w Zamościu, następuje1 zajm ow ał się 
tein sąd w Rzeszowie, potem w Prze
myślu, w  końcu odesłano  ją  do s ą 
du we Lwowie.

W obec tego stanął wczoraj Tar- 
'alski przed wyrokującym, isędzią r. 

Swierczyńskim. jako oskarżony o  za
niedbanie w służbie.

Po przeprow adzonej rozjjrawie-^za
padł w yrok uw alniający go od winy 
i kary.

O skarżonego bronił dr. Axer, o- 
skarzał prok. Janisz.

|  NADESŁANE g
(Za tę  rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Specjalista d o n ic  nerwowych
Dr. ŚWiTALSKI

p o w r ó c i ł

lackim  okręgu lw ow skiego11 stanęli dw aj b ra  
fi*  HzepecjC-y, natom iast p raw d ą  jest, że 
zostałem  m ianow any uchw ałą B ady nad 
zorczej jednym  z Zarządców  S p ó lu z ie ln i 
„N asz B y t1 s’|p|ółd!zielni z ' ogr. odp , z  w iąz
ko  Strzeleckiego O bw ód — Lwów, k tóra  
to .spółdzielnia zgodnie z obowiąaująfoemi, 
pirzepisami praw nem i utw orzoną i zareje
strow aną zastała, ą  k tó ra  wedle ,swogo [slu- 
luM  służy  celom  społSEznym, a w sze-ze- 
gó.nośpi nadaniom  Zwiążku Strzeleckiego 
Oljwodu — Lwow skiego, |

2) N iepraw dą jest, że jestem  rzekom o 
,.150 ptrop. p itsudezykiem  -  natom iast 
prawdą, jest, ze swego głębokiego lupaupia 
dia M arszałka P iłsudskiego nigdy nie oce
n iałem  proieeiilowo, — że auiej Od roku 
192i  ipJracwwałem honorow e W Związku 
S trzeleckim  w C harakterze p /lo n k a  z tyzą- 
ou  d'o pzasui, gdy  w skutek nieporozum ień 
na tle organizacyjnym  przesła łem  być cpłon 
k iera tegoż Związku.

3) Niep-rawdą jest, jakobym  „ejic ia l1 za 
swój rzekom y sen tym en t do Mar szatka obło 
wić się -jP*vOtHI)i w szedł w koniaki z ij t>- 
średiiiJiiem drzew nym  Zuckerem , który  zo
bow iązał siię dostaweom  fikcyjnej .spół
dzielni 1 — a zatem rzekom o i m nie — 
„wypdai&ić jakieś gratyfikacje11, — nalo- 
m iast p raw d ą  josl, że funścpję zarządcy 
Spółdzielni „N asz B yt1 Ipełnię honorow o 
i tjfez jakiegokolw iek w ynagrodzenia oraz że 

żadnych gratyfikacji od Zuokcra, Sipół.iziel- 
ni lub kogokolw iek innego nie otrzym ałem  
i nie żądałem .

UMicłiał Ilzopiffcki.

Czytajcie 
„Dziennik Lmlowj“ S
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kr obrali} 
naokoło Europy

rozpoczął się 7 sierpnia. 
D rrga  powietrzna wy
nosi ponad 6.G00 km 
i prowadzi poprzez na
znaczone na rycinie eta
py. S ta rt z Osły we 

Francji.

Redukcja robotników tytoniowych
w  W innikach.

pis złoży, lecz dla Z\v. zawpd. nic.Od dłuszego czasu daje się zauwa
żyć zastój pracy W ipirzentyśle ty ton io 
wym, a w  szczególności w fabryce 
w \X- i unikach

Setce robotnikow  grozi redukcja. 
Iw  rc kej a tłumaczy ten krytyczny stan 
brakiem zbytu na (produkty Winnickie.

Spraw a ta  w ygląda trochę inaczej. 
P raw ie '\v całej Wschodniej M ałopol- 
sce daje się pdczuwać zupełny brak 
tytoniu Winnickiego., T rafiki lw ow 
skie i winnickje zapakow ane obcym 
tytoniem . W  W innikach pic dostanie 
się paczki tytoniu winniekidgo. Wy
soka cena m onopolu tytoniow ego, w 
dodatku, ohydny, cuchnący i zanie
czyszczony rozmaitemi składnikam i ty 
toń, niew iadom o z ‘jakiclh stron sp ro 
wadzany do M ałopolski zmusza n a
wet nałogow ych palaczy, do o g ran i
czenia w  paleniu, natom iast Winnic
kie wyroby wszędzie po wszystkich 
trafnkadi poszukiw ane, rzekomo nie 
m ają rynku zbytu. Co za kalkula
cja, to tylko może odpow iedzieć Gen. 
I tyrekcja.

W  ostatnich dniach, robotnicy za
jęci w’ fabryce fvv W innikach stojącyy 
pod groźbą redukcji (personalnej, u- 
rządzjli p lebiscyt na w yroby winnie- 
kid i z ram ienia Związku zaWod. wy
delegow ali kjlku robotników  z o d p o 
w iednią petycją do (wszystkich hur
towni tyt. i trafik  tak wy Lwowie, 
jak i W innikach^ccleui p o z b ija n ia  
„podpisów tychże, oświadczających śię 
za wyrobam i w iniiickiemi, Po zebra
niu wym agany li podpisów , zgłosił 
się del. tow. :Grcń, również i do 
Zwi,ązku Strzeleckiego we Lwowie. 
Na w stępie pr. H an ia  dał delegato
wi do zrozumienia, że dla sw ej sym- 
patyczki „F rakcji1' Zw. Strzelecki Ipod1

P H arna nie* podziela 'słusznego ż.ą- 
dania m as głodnych (pracowników' fa
bryki Winnickiej i m inio dw ukrotnej 
interw encji delegata, Związek Strze
lecki jako .jedna tylko instytucja w 
całym Lwowie, od  (podpisu ,się uchy
liła.

Czw arta brygada jako isublokatorka 
1-szej, na czele z H an ią nie próżnuje, 
ale idzie na rękę dobranej klice BB. 
i BBS1- i pa każdym kroku, stara  się 
wywierać sw ój wpiły w1 polityczny, 
diociażoy chodziło o [setki wyrzuco
nych na bruk pracowników państw , 
nie mających nic wspólnego' z po li
tyką. Al. B.

RGA. (A TE.) D owództwo afm ii 
czerwonej opracow uje projekt 'utwo
rzenia formacji wyłącznie żydowskich.

Przyczyną tych prac jes t wzrost 
ekscesów przeciwżydowskich, które 
zwłaszcza w oddziałach arm ji czer
wonej rozlokowanych lia U krainie so
wieckiej przybrały rozm iary niepoko
jące kom unistów  W  pułku  piechoty 
stacjonow anej w Ananjewie na Clier- 
sońszczyźnie wykryto jaczejkę an ty 
semicką, n a  której Czele stal czerwony 
oficer. O św iadczył on {żołnierzom p o d 
czas zebrania;' że będzie rznął żydów 
tak samo jak (rżnął ich za carskich 
czasów. W pułku 'piechoty stojącym  
garnizonem w T yraspolu W, ciągu o- 
statnich dwóch miesięcy zanotow ano

rod adresem D y k c j i  Kolejowe; 
w e Lwuwie.

O d kilku la t ż rzędu obyw atele 
winniocy, stara ją  się ruW ładz  kol. o 

-pociąg robotniczy w  godzinach ran- 
nfyicłh i popołudniow ych, (dogodny dla 
blisko SOO-set codziennie (jadących ro 
botników  i inteligencji pracującej W e 
Lwowie, a zamieszkałych Stale w 
W innikach.

Z braku odpow iednich pociągu w; 
ludzie ci są (Skazani na piesze w ę
drówki lub na koszta komunikacji au
tobusow ej ze Lwowa Ido W innik i ps 
odwrót, co wobec dzisiejszych kryty
cznych w arunków  życia, nie każdy 
może sobie pozwolić ha  przejazd au
tobusem, a odbyw ając W ędrówki p ie
szo dwa razy dżlennje po 7 kim. traci 
swoje zdrowie i In ten żywność pracy.

Apel kilkuset ludzi D yrekcja -kol 
zbywa milczkiem, lub (zasłania się nie
m ożliwością uregulow ania pociągów1 
w myśl prośby fpracownikiów.

Możliwość taka jednak, da się za 
stosować dla kleru, który za żądanie 
otrzym ał nic jeden, ale aż sześć nad
zwyczajnych pociągów, na dzień 15. 
sierpnia na odpust (dla pobożnych o- 
wieczek, którzy ho jną  (ręką sypną do 
skarbonek kościelnych grosz wdow i.

Praw dziw y pątnik, idzie jmilam. ca- 
łemi pieszo, um artw ia (się postem  i 
m odlitwą, natom iast wfnniocy pątnicy 
m ają dogodną komunikację au tobuso
wi;,‘ a |tv dodatku aż sześć nadzwyczaj- 
tfytdi pociągów , a ci nieszczęśliwi pą
tnicy którzy rok (cały chodzą pieszo 
dO' ciężkiej pracy i pieszo w racają do 
domu, lub odejm ują sobie kęs clileba, 
aby opłacie autobus (— dla ty d i nie 
ma ani jednego pociągu  na dzień.

Czy nie razi ta  spraw iedliw ość na 
wet bezstronnego człow ieka?

Cóż na to  'Dyrekcja Kolejowa ?
> M . B.

aż 22 w ypadki Ciężkiego pobicia ży
dów i— żołnierzy. W  C uarkow ie człon 
ko wie w ojskow ej organizacji kom u
nistycznej obchodzili w Jnocy koszary, 
oblew ali śpiących żyaów- żołnierzy 
w odą lub wjsuwali śpiącym  ao ust 
palące się papierosy D ow ódcy ar- 
mji czerwonej to lcru ,ą  \vypadk an 
tysemityzmu, nie karząc Winnych .z 
obawy, że kary m ogą Wywołać m aso
we1 p ro testy  w śród żołnierzy.

Robotnicy!
popierajcie W asze pismo
„Dziennik Ludowy"

Żynotfshie oddziały wuj sitowe w Sowietach
Przyczyną ich tworzenie — antysemityzm w wojsku.
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IHowe Sanatojura we [Lwowie
przy ul. Listopada 22, Już czynne

Sanatorjum „Vita“ mieszczące się w trzypiętrowym gaiacha i urzą
dzone z luksusowym komfortem (centralne ogrzewanie, bieżąca ciepła i zi
mna woda w kazlym pokoju, elektryczna dnda dla chorych ltd.J, dwie 
sale operacyjne, sala porodowa oraz stacja dla niemowląt. Rokoje oddzielne 
i dwuosobowe, wszystkie słoneczne.

Sposobność -ekreaoji w pięknym  ogrodzie i na słonecznych baiKonacn, 
Ceny Dardzo n isk ie: pobyt dzienny wraz z utrzym aniem  ) usługą 

w pokojach dwułóżkowyćh 15 zł., w oddzie.nych 20 zŁ
Dowolny wybór lekarza. E^rząd:

Dr. Kfi ■'% .Schwarz Dr. S. AlŁfin.

Budżety nędzarzy
Obywatelski Komitet Pomocy Społe

cznej w W prsza.oje poajął akcję w h.e- 
runku zapoznania się drogą wywiadów
i obs irwaicji z budżetami bezrobot
nych. M akrjal dziś zecrany, aczkol
wiek fraginenianyczny, jest niczmie;- 
nie ciekawy i ^uprawnia do szeregu u- 
ogólnjeń, z których można korzysta:.

Budżety te są dość różne Na rodzinę 
4 —  6 osób przeciętnie oczywiście
WYPADA 50 —  150 ZŁ. MIESIĘ

CZNIE
Czyli wszystkje wlydatki jednostki, po
urywa suma 12.5 d'o 40 zł. na miesiąc. 
Po stroiije duchodowej wtdzimi dora,- 
źne zayobki ojca, marki, czjeci pracu
jących jako goncow Czasem docho
dzą wsparcia wi pjenjądzaich lun w 
naturze od instytucji społecznych.

CieKawsza jest strona rozchodowa. 
Rzecz oczywista, że charakter jej' jest 
czysto wegetacyjny. Od czasu do c z a 
su znnjazjemy tam wydatki na obuwie 
lub pdzieź, —  nie przekraczające ni
gdy 10 zł. miesięcznie. Raz znajdujer.yi
3 zł. rozenód na sżkołę, a  jedna ma-
tKa podaje, że w ciągu m ie ląca  wydala
na ,,przyjemności" dla trojga dzieci 
1.50 zł. O jakichkolwiek zatem wy
datkach kulturalnylćh literalnie niema
mowy. Odzjeż może się od czasu do 
czasu .reperuje. Kupno Jej odbjywla się 
drogą wypijany. Lepszą sztukę bierze 
człowjek za gorszą z dopłatą 2 t—' 3 zł.

Ale jakaż est ta wegetacja? Po
zycja komornego waha się na rodzinę
9 —  20 zł. Oczyw iście

JEST TO KAT W  PIWNICY
w  najlepszym wypadku w suterenie. 
Prawje Wszystkje wywiadi" mówią o 
niesłychanym stanie tych nor, gdzie 
człowiek na człowieku się gnieździ 
Ludzie ci żyją w  ciemności len wydatki 
na  światło to koszl pół do 1 i puł li
tra nafty na mj siąc 2 /ją w zim nie: o 
pał to zaledwie 100 —  200 kg. węgla, 
ilość, która na gotowanie nie -wystar
cza. .Roazjna z 6 osób, nie zużywa 
na mycie i pranie więcej na 3/4 kg 
fnynła łączuje z  bielidle.n. A więc o 
ja!k,ejkolwiek czystości popirostu sno- 
wy być nje może Nawoływanie do 
mycia rąk, dajmy na to przed jedze

nj«n jest wobec tego ironią, rudno 
naprawdę dziwić się, że wszystkie o~ 
strzezenia p r iwciionJbowe, |prze- 
civrepidemiczi;e ryc zdziałać nie mogą, 

Pieniądz tu idz;e na feeSnie ą  tego 
jedzenja jest mniej, niż skąpo, enlena 
więc w ypada od ćwierć do pół kg. na 
osobę idzjennie. Norma dzjenna ziem
niaków nie przekracza nigdzie 2/3 kg., 
a” w Większości wypadków wynosi 
zaledWje 1/4 kg., m ąka użyWana jest

w’ ilościach minimalnylch poprostu. Na 
rodz,nę z czworga osób WJyp&da 6 %  
na miesiąc, czyli na jedna osobę 
dzjennie (Spożycj? je] wynosi 5 dkg. Kar 
szy używa się mniej Więce) tę sarną i- 
lość, czryli tyle, co tłuszczów'. Mleko 
id; je w  jlości 1/4 Utrą na osóbę —  o- 
czyWiście dla dzieci.

Uderza zypehife praw ie brak mięsa. 
Względnie zamożniejsze rodziny z u ż y  
żywają go rpo 2 kg. na miesiąc, zpa- 
czna ilość, rije wjrizi go  wJcale.

BRAK TEŻ JEST ZUPEŁNIE JA
RZYN.

Używane sa tylko bnlr.a!ki na barszcz, 
i nieco Włoszczyzny. Kapusta należy 
do rzadkości. Jeże'i ichoJzi o p:r/)C».'to- 
wijji stosunek w^/dalków, to około 30 
proc. wszystkiego, co stanowi do
chód pochłaniają chleb, ziemniaki, kną- 
ka i kasza. Kaloryczna wartość tych 
pokarmów1 jest m jftijuifaŁna To stano
wi nie-spelnai

TRZECkA CZĘŚĆ TEGO, CO 
CZŁOWIEK POTRZEBUJE.

W artość wjtamjnown jcSzcze mniejsza. 
Charłactwo i choroby' —  to rzecz W) 
tych warunkach .nieunikniona.

Testament księdza.
W  nowojorskim  Nowym św iecie" 

czytam y: f
,,W .Bayonne um arł hiedaw no rzym

sko-katolicki ksiądz Świder. Pozosta
wił testam ent i adm inistratorów  W 
osobach dwóch księży.

Czy nie rumienić isię b ęd ą  ci księ
ża, !gdy spełniając Wolę zm arłego p ro 
boszcza w y płacą  ty lko  tysiąc doiarów 
na sierociniec w Lodi a Kilka tysięcy 
z polisy  asekuracyjnej gospodyni 
Krzywonowskiej.

C ały m ajątek  gospodyni Krzywo- 
nowskiej.

O błow i się 'gospodyni Krzywonow- 
ska dolarami, tysiącami (dolarów sk ła
danych z pocałow aniem  ,ręki przez 
Polaków  i Polki w, Bayonne.

Pam iętał, o  njej ksiądz, k tóry  w ie
cznie, w śnm  i na  ja\vie rękę w ycią
gał po1 pieniądze.

A tyle w Bayonne potrzeba pienię
dzy na spraw y ośw iatow e i dobro
czynne. Tyle tam biedy jest i niut- 
ku w śród Polaków ^/ty le  sierot bez 
opieki, tyle rodzin bez chleba. — 
Zdaw ałoby się, że zastępca C hrystusa 
i duszpasterz pam iętać (będzie o  o- 
wieczkach swoich a  lnie o jed u fj owcy 
spodziew ałbyś się,- iż ksiądz p ro 
boszcz, który się- [wzbogacił z do la
rów parafjan  przynajm niej zostawi 
wdększą część tego  Inajątku na cele 
dobroczynne i ośw iatow e jswej Jpa- 
ra f j’

Pam iętał tyljco o sw ej gospodyń....
Niechaj nam nikt tiie zarzuca złej 

woli i braku to le ra n c ji!

Nic napadaliśm y nigdy  pa wyzna
nie i (wiarę (naszych (czytelników'. Nie 
krytykujem y .ich uczuić i ‘zasad m oral
nych. -  A le . w ystępując prze
ciw takim jak ksiądz 'Św ider w ystę
pujem y przeciw  jednostkom , które 
zaradziły  zaufanie swych paratjan , 
którzy swein postępow aniem  'podko- 
l u ją  (moralność roaaków . ;

W ystępujem y (przeciw mm ;na pou- 
staw ie faktów- i zachęcamy swych 

i czytelników do krytyki rzeczow ej, nie 
atakując i nic ruszając w cale ich 

i przekonań. Chcemy ażeby w iary w ' 
Boga nie zastępow ali jwiarą w księ
ży, którz}’ są tylko luuzini i to ludź- 

1 mi pzęsto grzesznym i". !

Rozbudowa SiREi radjafaniczn^j.
WARSZAWA. 9. sierpnia, (A. W  ) 

Minister Poczt i Tel. zatwierdził w jjćr' 
statnjch duj ach plan rozbUdow^1 pol
skiej siec; radiofonicznej przedłożony 
przez Spi. Akc. Polskie Ratijo. Plan 
ten przewjduje wybudowanie w W ar
szaw je wielkiej radiostacji o m&cg 120 
K. W „ d.rugjej miejscowej stapji w: 
W arszawjc, nowej slacli we Lwowie o 
Csile 10 K. W ., wreszcie przeniesieni^ 
do W ilna obecnej stacji warszaw^aiej. 
W  ten sposób przeszło 80 proc. tery- 
torju Polsmki, otrzyma zasięg detekto
rowy. Obecna stacja Wileńska, ma 
bi|C przeujesiona do Torunia.
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Dzieciobójstwu i spędzanie płodu
w świetle projektu polskiego kodeksu karnego.

W  ostatnich dniach (przed1 sądam i 
w stolicy toczyły pię dwóc poniekąd 
„typow e", a ostatnio, n iestety , coraz 
częstsze sprawy.

W  jednej, przed sądem stanęła m a
tka ipiod zarzutem  porzucenia swego 
kilkumiesięcznego- dziecka. Oskarżona 
istotnie porzuciła, a ściślej, podrzuciła 
sw e ,niem ow lę ojcu (dziecka. Pow o
dem rozpaczliwego kroku byta nę
dza i niemożność wyżywienia s ię .— 
„Ojciec jego zarabia, tłum aczyła .się 
łkając oskarżona, będzie mógł m a
leńkiego utrzymywać'*. Sędzia grodz
ki, b iorąc p o d  (uwagę, iż pozostaw io
nemu u tojica dziecku nie groziło nie
bezpieczeństwo u traty  życia, wydał 
w yrok uniew inniający nieszczęśliwy 
matkę. f

W drugim procesje, na ław ie pod- 
sądnyćh zasadło  kilka niedoszłych ma
tek, a obok nich utuczona irh Vvy- 
bawicielka — akuszerka, (specjalistką 
od niedozwolonych zabiegów,. W yrok 
w  tym procesie nakazał zamknięcie 
w ytw ornej Barny — . specjalistki w 
więzieniu, pacjentki zaś zostały  u- 
niew irinione. O ba zacytowane przez 
nas pirołcesy stanow ią ilustrację donio
słej kw estji usuw ania płodu w zględ-

niei dzieciobójstwa.
Polska Komisja Kodyfikacyjna w 

swoim projekcie Kodeksu Karnego 
ujęła kw estję w, fen s p o s ó b : M atka, 
która zabija dziecko \v okresie po
rodu, p o d  wpływem (jego przebiegu, 
u lega karze więzienia do la t 5. A za
tem m atka dziecka (ślubnego odpo
wiada za dzieciobójstwo jna równi z 
m atką dziecka nieślubnego. Kobie
tą, która p łód  (swój spędza lub po
zwala na spędzenie przez inną osobę 
ulega karze więzienia do lat 5. Ten 
przepis był wielce sporny ,W| Ko
m isji. t j

Zachodzi pytanie* jak 'zwalczać tak 
częste dziś spędzanie (pTodu ? „M oż
na izgóry powiedzieć, iż represje  karne 
naw et najbardziej surowy nie są w 
stanie położyć tamy temu wielkiemu 
z łu". Tu zamiast (odwetu zemsty, na
leżałoby, naszem zdaniem, rozwinąć 
i szeroko prowadzić odpow iednią po 
litykę społeczną, polegającą na po 
lepszeniu bytu ekonomicznego kobiet 
pracujących i zapewnieniu wycho
wania ich dziegciom.

D obrze zpojęta polityka społeczna 
wyłączy potrzebę jakichkolwiek [re
presji karnych. -

Nowy statut emerytalny dla pracowniku* komunalnych.
WARSZAWA, 9. sjejipńia (A. W.). 

Mjnist. Sp,r. Wewn. opracowało nowy 
statut emerytalny dla pracowników1 ko
munalnych i ,zakjCiło przyjęcie lego sta
tutu związkom ss;morządowjy(mj. Już po 
10 latacłi służby w razie niezdolności

do (pracy urzędnik miejslki lub gminny 
otrzymać może 40 proc. ejmjeryturij. 
Pełna 100 procentowa enery tu ra przy- 
snljgiwać będzie pracownikom komu
nalnym po ukończeniu 60 lat życia.

Hojowniczy Kohut w  tarapatach.
(y) 21-letni Andrzej Kohut, (zam. 

w Gródku Jagiellońskim  żył \v, nie
zgodzie z M knąłem  lHod.jem i l'io- 
trem  Roippcm. Dnia 3. ub. m. w cza
sie kłótni Kohut żm ierzył się z ka
rabinu (do swVth rprzeeiwników Na 
szczęście karabin nie w ypalił.

,Wczoraj odpow iadał wojowniczy 
Kohut p rzed  isędzią ! Swierezyńskim 
za usilow ane zranieniu wymienionych. 
Dzięki okazanej skrusze został Ko
hu t uw olniony z tego zarzutu. Z a
sądzono go ty lk o  za nieprawnie po
siadanie broni na 3  dni aresztu.

M jesiąc jednak przebył Kohut (w a- 
reszere śledczym.

Holał umrzeć niz ztozyi przysięgą
(y) W  więzieniu /wojskowem przy 

ul. Zam arstynow skiej przebyw ał w a- 
reszcie śledczym rekru t Semko W oj- 
tyszyn, Ukrainiec, który został a re
sztow any z pow odu odm ów ienia zło

żenia przysięgi, oraz za zniew aże
nie oficera. \

W czoraj wczasie gdy aresztanei u- 
dali się na przechadzkę, W ojtyszyn 
pozostał sam w jceli i pow iesił się 
na poręczy łóżka, i

Pogrzeb desperata odbędzie ś ię  
dziś z kostnicy (szpitala w ojskow ego 
na cm entarz Janowski.

Clułałd gotówkę na ponag.
(y) 22-lctnia A polonja Barańska, 

rodem z Futoinia ,koło Rzeszowa, s łu 
żyła u Jana Z ąbka w  Kazielnikach 
Dziewoja ta czerpała pe łn ą  garścią 
pieniądze ze skrytki Iswego służbo- 
dawcy. O statecznie dnia (31. ,ub. jn. 
Ząbek stw ierdził brak 250 .złotych 
i spow odow ał aresztow anie Chciwej 
panienki. r

W czoraj została Barańska zasądzo
o •na na 2 m iesiące więzienia.

l o u w y iS M iB  stopy dyshcntowtj  
w  N. Jorku.

LONDON, 9. 8 . (Pat). Nowojorski Fe- 
deral Reserve Bank podnjósl z dniem 
dzisiejszym swoją stopę dyślkontoWą z 
5 na 6 proc. Szybką ta zwyżka zwią- 
zanai jest z kolosalnym wzrostem poży
czek dokonywanych przez a ,entólw! dla 
celów1 spekulacyjnych.

BERLIN, 9. 8 . (Pat). Podwyższenie 
dyskonta przez nowojorski Feaeral Re- 
segye Bank wytvołało w Berlinie sen
sacyjne wrażenie. —  Prasa berlińska, 
szczególnie dżiennRi demokratyczne, 
komentują podw yżkę tę Jako posunię
cie Stanów ZjeoiioC7onyeh wymierzone 
przeciwko Anglji.

WIEDEŃ, 9. 8 . (Pat). W|r. Allg. Z tg. 
donosi, że podwyższenie stopy procen
towej (w1 Nowym Jorku wiedeński św iat 
finansowy przyjął ze spokojną rezy
gnacją. Oczekiwane Jest podwyższenie 
stopy procentowej również przez Bank 
Angjel&Ki

Kącilt pouczający,
7 iiDjwięhszych co do ooszoru  

państw Eurapcjshidi
Kraj gnił kwadr.

R osja 8,144.228
Francja 212.659
Hiszpania 194,783
Niemcy i 185.889
Szwecja ,173.157
Polska 154.340
Finlandja 149.6a 1 .

7 najwięKszych rzek.

W ołga
Dunaj
D niepr
Don
Dźwina
Peczora
Ural

km
3.600

..2.860
2.150
1.860
1.780
1.580
1.550

Z polskich rzek 'D niestr m a 1371 
km długości, W isła  '1092 km. N aj
dłuższą rzeką św iata jes t Amazonka 
(Am eryka), wynosząca około 7,080 
km.

7 najwyższych szczytów.
(wysokość nad 

jioz. m orza) 
M onlblanc • ‘ 4.810
M onte Rosa 4.505
F insteraarhorn 4.275
G ran Paradeso 4.061
O rtler 3.902
M onte Viso 3.843
Najwyższym szczytem górskim  

św iata jest E verest w  Him alajach 
(Azja) wznoszący się '8.882 m. ponad 
poziom morza.
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Pierwsze spotkanie m4oiskn robotniezym.
W IELK IM  ZAWODY PŁY W A C K IE

Kronika.
lOLwów, dnia sierpnia 1929.

BEPEBTUnd T2 RYRL WIELKIEGO t
Sobota, o |gocte 8.15 wiocz. w ystęp  arl. 

teatru  ..M orskie O ko".
N iedziela, o igodz. 8.15 wiesz, w ystęp 

art. teatru  „M orskie Oko".

Z TEA T R U  W IE L K IE G O . Dziś 10. i 
ju tro  Tl. sierpnia, art. teatru1 M orskie 
O ko" w W arszaw ie dają  ostatnie dw a w y
stępy w teatrze W ielkim . C iesząca sie p o 
w odzeniem  rew ja „Daj B uzi", /.wlaszeza 
piosenki polsk ich  rew clersów  (Bod'6,^ Olsza, 
M ars), m ogą liczyć na dalsze pow odzenie.

PRZYJAZD SRYNNYCH TA N C ER EK  
— SIÓSTR HALAMA. .Tediiym z na jb a r
dziej popu larnych  nazw isk  w świenic. 'tealrid 
nym  stolicy, jest nazw isko s ió str H alam a, 
gwiazd w arszaw skiego tea tru  M orskie 
Oko.

W edług jednogłośnej opinji k ry tyk i w ar
szaw skiej, siostry  H alam a stanow ią zja
w isko zulpełnie odrębne, n ic m ające na 
scenach polskich plrecedensu ani też po
rów nania.

V. sWej podróży  artystycznej zatrzym a
ją  sic w naszym  m ieście, na dwa występy.

P oniedziałek  o 8 ‘30 wiacz. T rzy  tancerki 
Halam a.

Z TOIV PRZY JA CIÓ Ł SZTUK P IĘ K 
NYCH W E L W Ó W  l i  (G m ach M uzeum  
Przem ysłow ego, wejście od ul. D ziedu1- 
szyrikieh 1. 1). W ydzielona z Salonu W io
sennego wy,sława pośm iertna  .Isclkti Mie
rzejewskiego, lartysty-m alarza, ktopy n a  k a r 
tach h is lo rji m alarstw u polskiego jest plierw 
szym  zw iasluuem  nowego slyiti', ipłioniereni 
form izm u, (przeniesioną została do lokalu1 
Towarzystw a,

M ysławę uzupełn iają  .portrety W itk ie- 
wiioza, Iplejzaże ekspresjonisty  Zycha, d rze
w oryty Żurawskiego i fotografika M ie- 
rzeekiej. W ystaw a otwarLą jest codzienn ie1 
od godz. 10 do  1*5 ipiopi,

■—O—
Z T EA T R U  ŻYDOW SKIEGO. Występly 

Zespołu z pi. D orą M''eisinan na,czele 'są 
na ukończeniuL

Dziś w  sobotę tea lr żydow ski idfcije dw a 
przedstaw ienia o  gojdz. 3 ‘30 pop. „Silniejsza 
biz m iło ść" i wieciz. o 8 3 0  „Zona i k o 
chanka" 1

ItK P E R T U  IR  TEA TRU  ŻYDOW SKIEGO :
Sobota o  3 ‘30 „Silniejsza niż miłość".. 
Sobota u 8 ‘30 „Żona i kochanka". i 
Niedziela o 8 30 „Żona i ńoelnm kb".

A GENT HANDLOWY' NASZYCH CZA-
|JD w. MukSymiljan -Sidhate, ,  reprezentant 
handlowy różnych firm , doniósł iptoJicj#, 
^  w czerw cu b. rokit przyjął 'do rozsppze- 
Pąży towa rów  agbnia JuljuiSan A rnika, zatn. 
Przy ul. Gródeckiej 1. 53 Arnik okazał 

obro tnym  człow iekiem , gdyż plomimo 
jhtsloju w (Ctzaste w akacyjnym  zdołał roz 
jlrzedać  to wart: na łączną sitknę 380 ;T 
i fcdną tylko w ykazał wadę, a to, iż  zain- 
I :|sow ane pien iądze obrófiił na w łasne ipio- 
jteeby. Sphatz, pom im o uznaniu dla o- 
pbtńośc.i agenta, pioslanowił zrezygnować 

jelgo ust ulg, o czem  pbwiacfomlł policję.
f, WALWA. ZGUBIONA CZY PO D R ZU 
CEŃ A P R Z E Z  Z Ł O D Z IE JA ? Genowefa Le 

zam. p rzy  ul. Złotejz 1. G, źdełjibno- 
liaUa w Rblicji walizę tekturow ą, zaw iera 
C *l s ta ry  kaszkiet, k ilka k siążek , oraz 
r a p o r t  zagraniczny na nazw isko P ilusz- 

^  aRzkę tę dcpionentka znalazła  rtih 
j- ,2e Stracenia. Zdaje się, że podrzucił 
p o d z i e j ,  po  w ypróżnieniu1 z Cenniejszy,eh

YV medzie-lę dn ia  U . 1). ni. odbędą się 
zawody i|frżyj;iic,iel.skie m iędzy i łubam i P o 
goń I R. a R, K. S. o godz. ił) .30 na 
boisku RoI)oln'i|czych Stow arzyszeń Spbrlo- 
wyteh za rogatką G ródecką ńctelcry m inuty  
drb^t od j|<rzyStanku tram w ajow ego) zaś 
pbpoliuhirm  o igodz. 15‘15 jako przódinatich 
R. K. S. — C zarni I B. na boisku. Czar
nych.

Zawody te budzą zrozum iałe znintereso 
wanie, już lo 'ćflatęgo, żę są to p ierw sze za
wody rozgryw ane »5t boisku robolniczcin, 
jak  rów nież dlatego, że  R. K. S. ostat
nio jest w w spaniałej formie.

w a  zawody pow yższe R. K. S. zaprasza 
ca ły  robotniczy' Lwów.

■—O—
NYJP.LIŻS.ZE ROZGRYAYKI L IG O W E.

Po dw udniow ej p rzerw ie rozpoczynają 
się znowu rozgrywki ligowe w najbliższą 
niedzielę, rhiia lL  lun. J lak  w  W arszaw ie 
s^ llk a ją  się' dwaj ryw ale Lęgja i AY arsza- 
wianka. we Lw ow ie Czarni z Tu rysiam i, w 
K rólew skiej H ucie  I. F . C. — R ucu  i 
w reszcie w K rakow ie Ł. K. S. — W isła 
na  boisku ostatniej o ghdz. 5-lej 'wieczo
rem . O stalni tneciz ze względu nu g łośną 
w Polsce ryw alizację lyclt d rużyn  należy 
d'o najciekaw szych.

—o—
M IĘDZYNARODOW E ZAWODY PŁY- 

W A CK IE W  K R A K O W IE.
O lbrzym ie zainteresow anie wywołajie. po 

w yższym i zawodami w sFerhch sportowycli 
Całej Polski w zmoże się n iechybnie pio 
zam knięciu listy i wpłynięciu! w ostatniej 
chw ili całelglo szeregu zgłoszeń od' zna
nych zawodników. H akoah w iedeński żgjło 
sił dodatkowo znaną zawodniczkę, ati- 
slrjaicką, B ienenteld m istrzyn ię  i rek o r- 
dzistkę w p ływ aniu  stylom kl:tsy«znym'.

'Prócz n iej 'przyjeżdża świetna pBywnie?- 
ka w sty hi dow olnym  p  Koltn D ośkonała 
sżlafeta piań H akoahn będzie więc, bez
konkurencyjna.

EALKZYWE DOLARY ZN A L EZ IO N E  
NA U LltW . M aks WUenbeng, racica fzby 
handlow ej, zdeponow ał w li ban no-
(y 'pito 10 dolarów, znalezione w ul K azi
m ierzo wsk i ej. Stw ierdzono naslęipinie. że
1), ły Lonp fałszyw e a m ianow icie piodro- 
biobe z loaLiknoiów 1-no dolarowo.cli.

CO MOŻNA ZNALEŚU NA U LICY ? N.
Koseclka, żona m a jora A A I *, zam. rppzy 
ul. Zofji 1. 30 jprzcchodząc n[lic.ami śród
m ieścia, zjgułjila złoty kotczyk z tupku- 
sem , o raz  11-m a itrylancjkom i, w tuiośei 
500 zł.

W W ydziale śledczym P. P  zdbjibno- 
wttno 3 klucze znalezione w Ul. K azim ie
rzow skiej obok 'przystanku tramwajowego.

KANDYDAT NA W ŁÓCZĘGĘ 10-lcbll 
Zygmunt 'PUrteltanb, zam. p rzy  tti. Z am ar- 
,stvnowsk5oj 1. 6 zbiegł z dbinii rodziców  w 
n ieznanym  k ie ru n k u 1.

"WŁAMANIA I  K RADZIEŻE, ib rab am  
Roth, zam. p rzy  ul. św. Anny 1. 3, do
niósł polic ji, żc jacyś osobnicy dostali 
do jego m iesżkania pb w yw ażeniu zaników  
u drzwi. Łtuptein włatnywaiczy totenjłai więk1- 
ł.sza  ilość .garderoby, n ra z  Itieii/n m ę
skiej i dam skiej, łącznej warlośei 10.000 
złotych,

23-letni Snniuęl Bruclkncr, bez zajęcia i 
stałego m jejsca zam ieszkania, został plnły- 

trzym any  w m ieszkannt A. Tonta-s^ćw- 
4'ięgo p rzy  ul. K orniaktów  1. 1 w chw ili 

fekly kra.dł bizuterję. „Pechow ca" odsta-. 
w iono do aresztu.

n a  stawie „Św iteź" cinia I I .  sierpnia o 
(godz. i i- te j rano urządza L. K. S. P o 
goń i L. jy. Sv Lońhja.

P an ie : Styl dowolny 80 i 100 m ., slyl 
klasyczny 2Ó0 m., na k rz .żaeh  '30 m.

Panow ie: Slyl (low'oI'ny ‘50 i 100 Jm., ;styl 
'klasyczny 200 m., na krzyżacli 100 ,m.

Ghłopićy do lal 18 Styl dto w otny 10!) 
m ir., styi klasyczny 100 m., na k rzyżach 
100 m.

C.liłóppy, do lat 11. Styl dowolny 50 m. 
styl k lasyczny 50 m., na krzyżacli 50 m

Zigłoszenia n a  sławne od - ,'god'z. 10-lej 
•do 10‘ 15 w n iedzielę  w  dzień  żawoftów.

YYsiępi na zaw ody 50 Jgfr.

ZDERZENIE TRfllftWftJÓW  
W GDAŃSKU. ,

GDAŃSK 9. sierpnia. (AW ). Na 
przedm ieściu igdańskiem O liw a ,zde- 
rzyly się dwa tram w aje. 6 'pasażerów 
odniosło  pow ażne rany. IW  chw ili 
zderzenia pasażerow ie w panicznym 
strachu zaczęli wyskakiwać 'ż ■ wio- 
zów i uciekać w, jpopłocliu.

Repertuar kin lwowskich.
K O PE R N IK : „C esarz F ranciszek  Józef ". 
M ARYSIl''NKć „G csarz F ranciszek’

Jó z e l
T.EM ': „P an ien k i z baru".
PA i.A C fi: ,)Szał“.
A PO LLO : „O strożnie z kobietą" oraz 

„C yrk" C.harlie OteaMin (wzuowieme).
C.OLOSSEUM. „K ról bokserów "

„ B u ja ć  to 1 1 1^ “ .
C lliM E R  Y „K olućta Wzy lalka , 
GRAŻYTNA (Z pow odu rckonsirukcj, 

zamknięlo).
EA TA M O R G \N A : „B iały  m urzy n " i

„Raj na ziem i".
PA N : „Święte kłam stw o".
PASAŻ: „T om  Mix—con lra  Bućk-Jonivs'“ f 
PO LO N JA  „M iasto cudów ".
U CIEC H A : „G dy m ężczyzna kocha".
O  Y/A „U śm icclł losu".
PR O M IE Ń : " B r a n k a  potępieńców ". 
lA JN A : „A rey-złodziej z  D iuuaszku".

Komunikaty.
KOMITET ODSŁON IĘCIA  TABLICY' 

PAM iĄTKOM rE J wzywa w szystkich Le- 
Ljomstów i uiezestników w alk o YYoln.ośe, 
by dnia 11. b. m. o 'godż. 9-tej Iplrzed1- 
pofm inicm  sław ili-się  p rzy  ul. Zielonej 22, 
w kaiptiiey Z akładów  Na tikowych im. Z. 
Strzałkow skiej. 1

lVodzinv Ipolcf.łyich, zmproszeni, 'delegacje., 
slowarzjyszema i P. T. Publieznośdiżecłw ą 

-zjawić się ^liinklublnie- o Igocte 9'.'>0 w 
iejże N aslepliic o tjodż. 11-lej od
będzie się odsłonięcie lablfcy 'ptuniąlkowej 
na (lóinu jjilrzy ul. Ziem iałkowskidgb Nr, T l, 
gdzie uiczesinicy lej urac,zvsfośai 'pbfljpliszą 
akt ipęnniąlkowy, k tó ry  będzie w m urow any 
na w ieczną jp|tmiią1fkięffibza tablicą w m urze.

ZMTĄZEK NIŻSZYCH I-UNKC.TONA- 
R.TUSZOM P  YNSTWOYYYTIl RzcrzypKi-
spiolilej Polskiej zw ołują na dzień I 1, 15,
I.G. i 17. sic.iy.nia br. Zjazd Delegatów Kół 
Zwia.zku N. F. P . fi p . do Poznania .

OiwaiKiie Zjazdu linslątidi w d'n. 15. |sjcrjpl- 
n ia  1). r. o goclz. 11-ej ąnjzetl jplohuiniem 
w sali LTniwcipsylctu Poznańskiego ip!rzv ul. 
M’ały YYtizów Ńr. 20.

•  — O —
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O małe-nie ofiar a handlarzy
ż^ w y m  to w a re m .

Z M eksyku nadeszła do .Warszawy 
wieść, iż tam dzięki [Odwadze i przy
tom ności um ysłu mieszkanki W arsza
wy, panny Anny Fajcrskiej, k tórą 
zwabiono 'podstępnie z 'Polski do M e
ksyku i nsiłow ano Sprzedać do domu 
hańby — zlikw idowano 'wielką ban
dę handlarzy żywym tow arem .

Początek historji, k tórej o fiarą  o- 
mal nie pad ła  [panna Fąjerska, roze
gra ł się w vFarsza\yie iprzed czterem a 1 
laty. - I

O to panna F. dniała przyjaciółkę, | 
parnię Różę O., osóbkę niezwykłej 
urody. ( j

Koło urodziwej manny kręcił isię 
rój w ielbicieli. Z pośród  licznego 
grona bogatych i urodziwycli k onku
rentów  panna Róża iwybrała niejja- 
kiego Jakóba W ojnniskiego — przy
bysza z Meksyku, k tó ry  um iał opo- 
wdadać icuda o swem bogactw ie, o 
tom, jakie to on m ajątki posiada w 
M eksyku. ,

B ezpośrednio po ślubie W ojnińscy 
wyjechali do Meksyku. j 

M inęły 3 lata...
Tanna Fajcrska nie d o s ta ła  z M e

ksyku ani jednego listu .
Aż niedawno — przed1 p ó ł rokiem 

listy  zaczęły napływ ać bardzo obficie.
W ojnińska opisyw ała s\de (wspa

n iałe  życie, bogactw o ii 'gorąco za
praszała przyjaciółkę, aby [odwiedzi
ła  ją  w |Meksyku. fL__ j

Zaproszenia zaczęły pow tarzać się 
bardzo często — aż wreszcie p-. W uj- 
mńska p rzysła ła  przyjaciółce '„szyf- 
k artę"  I-szej klasy ii pieniądze na 
podróż.

Panna Anna zdecydowała ;się na 
podróż. r

Przed dwom a tygodniam i piamia 
Fajcrska przybyła do M eksyku i za
jęła  się odnalezieniem  (szczęśliwego 
m ałżeństw a. ;

Jakże potworna spotkała ją  nie
spodzianka !

Okazało się, że W ojninski je s t su- 
tenerem, handlarzem  żywym tow arem  
i właścicielem w ielkiego lupanaru .

Żonę sw ą jeszcze p rzed  trzem a la
ty bezpośrednio po przybyciu Jo M e
ksyku -strącił w otchłań hańby.

O dy po  trzech latach sum ienie ko
biety  ‘żyjącej w  tak potw ornych w a
runkach zupełnie zagasło <—■ m ałżonek 
zaczął namawiać ją, aby sp row adziła  
sob.c z Polski — [przyjaciółkę ,,do  
tow arzystw a".

W ybór pad ł na pannę Annę.
Pod dyktando w yrafinow anego o- 

pryszka nieszczęśliwa kobieta pisała 
listy  o  swem 'szczęściu i bogactw ie 
i zapraszała przyjaciółkę <do siebie.

P rzezorna panna Anna 'F. \v porę 
zorjentow ała isię w, bytuaąj. i oddała 
się pod opiekę policji.

Jednocześnie w ysłała list z o strze
żeniem dio Towarzystvya ochrony ko
b iet w W arszaw ie.

Policja m eksykańska aresztow ała 
W ojnińskich.

-  o —

Wyfelgt do iurlafta.
(Z wrażeń na PWK.)

N a w ystaw ie poznańskiej je s t od 
dział pośw ięcony tak 'zwanemu do
kształceniu. Uczeń przeszedł pewien 
niższy ;stopień nauki, inieraz pracuje 
już na siebie jako czeladnik, paro
bek, subjekt sklepow y itd., ale uczy 
się dalej. Dokształca 'się. W  swoim 
zawodzie, albo ogólnie. O toż z na
pisu nad oddziałem  Óowiedżieć się, 
można, że takich .,douczniów " było 
w Polsce w, ;r. 1927—28 przeszło 
ćwierć m iljo n a : 268 tysięcy!

Korpus ten pow iększa paszą arm ję 
uczniów, tak, że przechodzi ona czte
ry  m d jony. N ajliczniejsze je j dywizje 
to n a tu ra ln ie  szkoła powszechna, li
czą one praw ie pó łczw ąrta m iljona 
żołnierzy (dokładnie: 3.000.0000) — 
Szkoły średnie dostawiaj a kontyngent 
praw ie półm iljonow y (248.000), w re
szcie wyższe, które są już jakby szko
łą dla oficerów sztabu 'generalnego, 
liczą 43.000. Znaczy to , że „doucz- 
n iów " jest Więcej, 'niż uczniów szkół 
średnich. (

G łów ny ciężar tej akcji douczania 
dźw igają dw a o lb rzymie fila ry : sam o
rządy (miejskie i m iejsk ie  i instytucje 
społeczne, dokształcaniu poświęcone.

ffletopy nolonizacyjne na Slaski? niemieckim
W  prasje polskiej z Njemiee czytamy: 
W edług zestaw jiń urzędowych dzia

łalność kolonjzacyjna w  Prusach była 
w1 r. 1928 znacznie 'większa, aniżeli 
w poprzrdrijm roku. Punkt ciężkości 
leżał w prowjncjach wschodnich. R oz' 
parcelowano ogółem 45 tysjęcy hekta
rów, z ktopych utworzono 3555 kolo
nu

Statystyka nie1 podaje, jak przedsta
w iała się działalność kolon zaojjna na 
Śląsku Opolskim. W ładze prowincjo
nalne, a zwłaszcza p. nadprezydent Lu-

Roztargnienie włamywacza.
Komiczna przygoda spotkała nieda

wno temu, 'w Chicago pew he indy
widuum, które oprało sobie Ikarje ę 
włamywacza. Osoblnik ten włąmał się 
do mieszkania jednego bogatego oby
watela, i począł w1 niem grasować, 
zabierając wszystko wartościowe, co 
mu wpadło pod rękę. Łup ca’gi, w arto
ści około 2.500 dolarów, pechowa! po 
kieszeniach swego płaszcza. Gdy już 
nijał opuszczać rnRszkanie, zauważył 
wiszący na szaragach płaszcz 'właś
ciciela,, który mu się bardzo ispodn- 
tjfajl. /Zrzucp tedy Fez namysłu swoj 
płaszcz, ,a przywdział skradzionyi i 
wymknął się z mieszkanja 

Jakież było zdziwień e lokato-a, gdy 
przyszedłszy, ujrzał stary łach, w iszą

cy n a  mjejscU Jego płaszcza. Zdziwie
nie jego spotęgowało Się jeszcze, gdy 
w  kjeszenjach jego znalazł wszystkie 
'kosztowności, pozostawione tam, przez 
roztargnionego złodzieja.

kaschek i dr. Przyszkowski udają, ze 
nje czytali pytań, jakie w sprawie ko
lonizacji stwaw iano n^iednokrotn-e.

Nie zaprzeczyli leż twierdzeniom, że  
ustawy z roku 1919 nadużywa się do 
celów politycznych, sprowadzając ko
lonistów z innych nrowincyj, nie ma
jących ze Śląskiem nje wspólnego, pod
czas, gdy, hczne rzesze ślązaków  na- 
próżno kołaczą o przydział z,mi i dla 
osiedlenia się łia  rob lub powiększe
nia karłowatych gosootiarstwl.

A już o tem, by Polacy otrzymywał1' 
przydział zjem;, njema wcale jmjuWy.

Najwygodrijeiszą taktyką jest, jeśli 
zarzuty są Uzasadnione, pomijać je 
meczeniem. Taj taktyki WjduCznie trzy
mają Się Władze W1 Opolu.

Jak m  urafr w*ł człowieka.
KOPENHAGA. 9. isi-mimia. (A. W.) 

Dzienniki donoszą o n.ezwyklem urato- 
w:anju czlowjt-ka przez psa. W  pobliżu 
Hob,ro, był pewjen robotnfk zajęły1 ko
paniem piasku. W  pewr.e chwpi pia
sek ysiinął się i jzŁsypal robotnika, tak 
że wjdsć było tylko część jego twarzy. 
Zobaczył to pies owego robotnika i

zaczął gwaltowUje odgrzebywać sw 
ej o pana. Po pewnym czasie pies od' 
grzebał (piasek, aż do kolan. Pan je ' 
go zao!al sję podnieść a e naiychmias1 
pUdl z powrotem ze.tr.d ony. Pjes zacz" 
wlyć, czem sprow adził pcimcc. Nam 
bjegli ludzie odw ^źli robotnika 
szpiiala. |
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Zawiadamiamy, że rozocczęliśmy jeż  posezonową wyspr..edaż 
obuwia zagranicznego i krajowego po najniższych cenach

m a g a z y n  o b u w i a  *

A D O L F  T O M B A K  i Ska
L w ów ,  ul. L eg ionów  2 9  —  tel  Nr. 16 -5 9

Nieco o nolskiem rybolosłwie.
W  naszej produkcji nyib słodkowo

dnych rozróżnia,mij trzy działy sta
wowy , jeziorowy i rzeczny. Otóż1 pro- 
aukcja wszystkich trzech działów1, wy
nosi około 18 mjljonów kilogramów 

, ryb, Wartości, około 49 rni’jonóW' zło
tych, z czego przypada na produkcji 
stawowlą około 8,900.000 Ikg warto- 
ci ca 27 miljonów .złotych, Jeziora 
produkują około 6.5 mjijona kg., w ar
to, ści 16 mjjjonów złotych, a na rze
ki przypada ca 2,800 kg., wartości 
6 miljonów1 zł

Dzięki diugotrw ahj hodowU i syste
matycznej pracy, osiągnięto w  Polsce 
wtjbjtne .rezultaty, i obecnie w na -ce i 
sferach rybackich mówi się o rasie 
polskiego karpia, wyróżniającego się 
szybfi jm wzrostem, dużą źernością, o- 
raz korzystnem dla konsumenta sto
sunkiem mjęsa do części n^j&dałngdi.

Również .W dzieWzpłije intensywności 
produkcji,- ilość kilogramów z  h A  ta 
ra  osiągana przez polskich hodow-

O negdaj na j rzejeździe kolejowym 
w Piwonicaćh pod Łodzią ,iniał m iej
sce tragiczny wypadek f

Furm anką w stronę Łodzi jechali 
małżonkow ie Juszczak. Gdy furm anka 
zbliżyła się do toru. szlaban nie byt 
spuszczony, wobec czego Juszczak 
wjechał na tor.

W  tym samym momencie nadje-

ŁÓDŻ.. Sąd w ojskow y rozpatryw ał 
senzacyjną spraw ę przeciwko 30-1 et- 
hiemu Aleksandrowi Fahisiewjczowi, 
sierżantowi 37 p. fp. ;w Kutnie, o- 
skarżonemu o upraw ianie p-ederastii.

Fabisjewicz od trzech Jat był ka
pelmistrzem orkiestry wspom nianego 
Pułku Up raw iał on (względem pod- 
] ładnych swych członków -orkiestry 
jUłopoów u wieku G d Jat 13 do 21 
error, zm uszając ic do uległości.

Za njestaw ianie mu [oporu obiecy
wał nauczyć gry  na instrum entach.

Fcderastię upraw iał on ha terenie 
^ ró w n o  koszar, jak i poza niemi.

ców, je.sł niejtdnokroinie znafkomita,
A jednak yryb produkujemy1 zamało, 

bo jmpoft jyti s^dkow ethneh  j st zna
czny. Czy n;e wypływa stąd wniosek, 
że aafdużo jak na naszą możność, z j.r  
d!qm|y ryb?

W cab nje. Podczas, gdy w1 innych 
państwach, spożycia ryb liczy się na 
10 —  20 Ikg. na osobę rocznie, v /p p j-  
soe w aha się ono średnio 2 — 3 kg , 
zważywszy, że ludność żydow ska: jest 
głównym konsumentem! ryb (około 60 
proc.), to stwierdzić ,możem|y! że w! 
dictyce społeczeństwa polskiego rybki 
nie odgrywa żadnej roli.

Di konsumeji Jplb wszakże należy 
zachęcać ludność, gdyż jaKo potrawa 
odznaczają sję one korzystnie wurtoś 
ciam; odzywczemj, a  krajoWą produk 
cję ryb‘ trzeba popierać, ponieważ s fa- 
woiwle gospodarstw a są przeważnie za
kładane na terenach, które ,’wpjnny; .spo
sób użyte, nje byłyby talk lukratywne

eliał pociąg zdążający do Łouzi. N a
stąp iło  zderzenie, skutkiem którego 
furmanka została O trzaskana .

Juszczak, k tóry  został uderzony lo
komotywą doznał wptrząsu inóżgu i 
poniósł >mierć na miejscu.

Zw yrodnialec był d la jśwych ofiar 
jakaś demoniczną w prost postacią. 
Bali go się wszyscy ogrom nie.

Pewnego razu podiczas badania le
karz ycojskowy stw ierdził u jednego 
z członków orkiestry 'uszkodzenia cie
lesne, które pozostaw ały w  ścisłym 
związku z upraw ianą p-cdcrastją 

Zaindagow any prz-ez lekarza1 ch ło 
piec wyjaw ił mu (całą praw dę. Spra
wę natychm iast skierow ano do pro
kuratora 'wojskowego. i

Na (przewodzie sądowym  ujawniono 
w iele scnzacyjnydi szczegółów; w  tej 
ohydnej sprawie.

Sąd po rozpatrzeniu isprawy i prze
słuchaniu świadkówą, w ydał wyrpk, 
mocą którego Fabisjewicz został sk a
zany na 1 rok i 8 m iesięcy w ięzie
nia

m>edziela 11 sierpnia.
W ARSZAWA.

la  00. M uzyka jdyl yramolonowwch.
17.00 K o S se ii (k jrfu jłn jy : O ttóeąfra F il

harm on ii \ \  arsz. pod dyr. Kazim. W il- 
ikwnigSkicico, L udw ik I lo k m a n  (skrzypi.), 
T adeusz  Łącza i (bas), Mn. R osenbatfui 
(a lkejo jo*  i ‘ 1

19.2T). ,jpow c źród ła  cnergji, ozytf jak hę- 
<łzle w yglądał św iat w rciiNf 2000“.

20.30. K oncerl pojpularny z D oliny Szwaj- 
pnrskiej.

K RASÓW
19.1(). „Miłośiś we ws(pk5łiezesile'j poezji".

P t .  Z NAM.
17.50. Audycja d li dzieci.
71.900. K oncerl jjA Jfołudniow y W lndysłu- 

wa (logojewiiczowa, art. opj.: (me-zżośo-. 
p r-n r. P rób  S tanisław  P aaw lak  (,śkrz\|p'- 
jde):

22.30. lłi.<tjoi4r;.fjii f lv s le m  1'nltotta). 
K ATOW IC H. ’

Koipici• iszewiKic$o (śpiew-) oraz ork iestry
17.00. Koniceri popiularnv z -udziałem p. 

k lubu1 m am lolinislów  ,.H alka".
1.920. Odiezyl ipl’ f. „Zc świata O dkrycia, 

zdarzenia, ludzie".
W IL N O .

1 1 00. Aiidyie ja d.la dzieci.
20.05. S łuchow isko jpbgodlie, Iransin. na 

inne sinieje. ' ( ,
KKOREAATEC.

10.15. K oncert radpork iesliry , /
22.30. M uzyka lekka i taneczna 

TULUZA.
22.00 K oncert o ik iesiry .
22.15. M uzeka taneczna.

BERLIN.
11.00. P ły ty  gram ofonow e. J  ' '
13.00. K oncert pto)piulaniy kapeli ArkaflS 

Flało.
20.00. F iansm . z opiery państw ow ej. I 

PRAGA.
16.30. Koncerl.
20.10. K oncerl |pjqj[tjnf&ruy.

W IE D E Ń .
18.00. P ieśni Feliksa M endelssohna.
18.30. K oncerl. W yk1. R ichard  K rolsdhak 

(wiolonc-z.). t
20.05. K oncerl m uzyki o-rteretkowej 

BI.TDAPESZ . .  ‘
17.30. K oncert o rk iestry  policyjne,.
19 00. K oncert. M uzyka' i a r  je ópteretkowe 
22.-15. Konpert kapeli cygańŚkiej.

—O—*
WYMIANA PROGRAM ÓW  -M IEDZY 

AM ERa KĄ T PT iO i Ą, od /daw na uiplra- 
fUljona jirzpz radjosłiHfliaczy, 'stac-zvna w cho
dzić w now ą fazę realizacji. T ransm isja  
km icerlów  drogą piowiefrziią była rfotau1 
nie.moźliwą, z jiOwwhi skiiżfenJa' ip r iz jlii 
jpirzez trzaski atmo.sfervczne i zanikanie 
fal czyli t. zw. fadingi. O becnie w ynale
ziono now v aljaż, klórc-mu dano nazwę 
,.(perm invar“, n zrobiony z telglo •aljażu  
kabel plozw-ala słyszeć doskonale rozm o
wę i m uzykę nu bardzo -w ielkie'odległości. 
Do budow y takiejto kabla dla transim sy j 
jiirzystęlpiii je am erykańsk ie  t» w arzv stw  , 
„fylcfirapib and  Telelpflion C om pany" w 
N ew  Yorku. InsfalTicja l4jdi rodzą ful kabla 
w-vniosie około 12 000 000 fun tó \ szter- 
Hinyów. i

tił.OS.NIK-OT,RLZA'J\L zbudow any iplrzez. 
„RclI T elćpohon  Co" w N ew  Y oiku, 
.yzmacnia kolosaln ie głos. tak, ze s ły - 

.cbać go w p rom ien iu  7 kilom elrów .

Wóz z ludźmi pud kołami p octp .

Juszczakcwa uległa zaś ciężkim u- 
szkodzeniom cielesnym i /Została przc->' 
wieziona do szpitala. ;

Skazanie zboczeńca seksualnego.
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Kącik humoru.

Najlepsze w żiylciu1 —  to wspomnie
nie.

GDY AMERVF ANIN ZWIEDZA EUr 
ROPę. _ _

Obywatel amerykański zwiedza 
Francję W  Jednym ze istarych zamków1 
firainpuskjdh iprzówlodhik objaśnia:

—  Oto1 łóżko A/larji Antoniny1, (straco^ 
nej w  czasie wjefkje) "rewolucji franc.
—  Red1.)

—  A o której godzinie chodzi spać?
—  py ta  zaciekawiony: tuiryjsta

PAŃSTW O NOWOBOGACCY ZA - 
GRANICA.

— Klarciu... czy to Wćncja, czy Flo
rencja?

—■ Zgglądnjj do naszego progJ-armi1 
podróży. Jeże'i iponiedzjałek, —  to Flo- 
relnpja. Jeże'; wtorek —• to W etie ja.

JAK ZROZUMIAŁ ROZKAZ 
Senegalczyk, slużąfoy W ippj&fcu fran- 

cuskjem, ma po r,az pierwszy1 wf życiu 
waptę. Naraz zbljża się ku! np>mu jakaś 
postać

— Stać! — w oła żołnierz ostro. — 
Kto idzie1?

—- Oficer kontrolujący'.
—  Przejść!
ZaledWie jednak oficer odd'alil się o 

kilka kroków, rozległ się znoWu1 głos 
koloroweigo W artownika: Stać!

— Zatrzymujesz mnie po raz drugi. 
Co to .znaczy!?

—■ Mam iro zk a z : Zawołać trziy razy 
a: potem strzelać1!

MAGISTRAT MIASTA STRYJA
L. 13042/29.

Magistrat miasta Stryja rozpisuje

K O N K U R S
na posadę hygjenistki szkolnej.

Warunki przyjęcia:
1. Obywatelstwo polskie,
2. Nieprzekroczony 40 rok życia,
3. Dobry stan zdrowia, udowodniony świa

dectwem lekarza powiatowego,
4. Świadectwo odbycia kursu hygjeny i od

powiedniej praktyki zawodowej.
Do posady tej przywiązane jest uposaże

nie miesięczne w ryczałtowej kwocie 150 (sto- 
pięćdziesiąt) Złotych.

Podania z odpisami świadeoiw i życiory
sem waosić należy do Magistratu miasta Stryja 
do dnia 30 wiześnia 1929 r.

Posada jest do objęcia dnia 15. paździer
nika 1929 r.

W Stryju, dnia 8 sierpnia 1929 r.
Ki »iownik Zarządu m asta:

O Z G A  mp.

X OGŁOSZENIA X
Kasa Zaliczkowa w OleSku obecnie w li

kw idacji wzywa w szystkich \vicrzyoieli (To 
zjjlldSfcejiip swych rośzcz-eń do rąk  Z arządu 
najdalej do trzech m iesięcy od! dn ia  ogło
szenia. 1 >

KASA ZALICZKOW A W  O LESK U  
w likw idacji 

M. B a w lie s .  Oli. Doklia.it.
O lesko, 7, sierplilia 1929.

U N IEW A ŻN IA M  zagubioną legitym ację ko 
lejow ą N r. , 43492 /Lw. z r. 1927 lna nazw i
sko M arja Jan ina Algolzcr.

ZDOLNY 1’OMOCNjŚk”  HANDLOW Y dó-
k ładn ic  obznajom iony z b ranżą żdfeeno- 
tepliniczną' IfloeziłMifjc Iposadę. Zgłoszenia 
Jp io d  „Fachow iec" do A dm inistracji.

I Operator Dr. 3DH9S 1
1  p r a n i t i ł  AhadEinicha U.

* .*Ą3

ul. Szaj nochy I. 2.
poleca następujące k s i ą ż k i :
Frankowska: Ubezp. na wypadek

c h o r o b y ................................—*70
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas ch irych (w opr ) . 8'—

Umowa o pracę pracowników umysi, 3‘ —
„ „ „ robotn.kow . . 2'40

Sądy pracy..................................... .........2 40
Urlopy wypoczynkowe . . 3'—
Regulamin czynności kas chorych' U —  
Kooanliewlcr : Ubezpieczenie pra- 
■ cowników nmysł. . . . . .  1'50

* V ie lk a  z n i ż k a  c e n  o b u w i a
wsze’kiego rodzaju sprzedaje tylko przez sierpień

MAGAZYN OBUWIA K  t l  A C H A
u l  H alicka 15 Tel. 6 1 -3 7  WT" tanio bo w podwórzu!

Za 1 w iersz m/m 1 szpalt.

HM H - U  L ^1 1  Jp ^

szm . 32 m/m za tekstem  . . — ’15 gr. Cala strona za t e k s t e m .................................................. . . . . 250 —  zł.

* » * * >. > > 65  » 'n a d e sła n e  . . -  4 0  > Pół strony » » ................................................. . . . .  125 -  »

* * » * > » » » .  w tekście, kron ika — 70  »
> » * > • > » » » » po kronice . . - '55 » Jedna ó sm i strony za te k s te m ...................................
* > > » * > > » » na 1-szej str. . — 80 » C ał«  p i-rw sza  strona pod nagłów kiem  . . . . . . . . 600  —  »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  250/0 d r o ż e j .

R edak to r odpow iedzialny: JU L JA N  UYUILENYSK t. — D ruk. Lud. Spiółdz. Tow. W ąd. Lw ów , ul. L. Sapi^hg 77., Tel. 490.


